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Z oswobodzonego Torunia.
1) Most kolejowy przez Wisie.

2) Kstedra.
3) Pomnik Kopernik* na Starym Rynku.

Niemcy opuszczają już Górny Śląsk!
Berna Wolff). Gdańsk zajęty bedzie przez ba- 

talioay angielskie i francuskie. Pierwszy trans­
port przynedode do Pras dnia 4 lutego, z wojsk 
przeinaczonych do zajęcia obwodu Kwidzyn- 
(kiego, przybędzie batalion włosJd dnia 27 b. m. 
Uio niemieckiego Iłowa, skąd pruwimainny bę­
dzie do Kwidzynla i MaJborga. W j»ienws«yrh 
ciotach I uitego przybędzie tam jeszcze pól bata­
lionu angielskiego, praaznaczoueoc do obsadze­
nia obwoau OIsztyusKlego. Batalion angielski 
przybędzie do Ełku dlnia 30 i 31 b. m., ukąĄ 
część jego potcewiezioiną będzie do Wettaborgn.

4 j 5 lutego przybędę dwa batailoaiy an­
gielskie do Olsztyna i u ,trudzą a. Kłajpeda zaję­
tą będzie z początkiem lutego przez bataliony 
francuskie i angielskie. Obsadzenie Górnego 
kląska rozpocznie się dnia 26 b. m. Francuzi 
fozpoczhą obsadzenie od południowieigo wscho­
du. Dokładny przebieg obsadzę..ia nie jest je- 
Wczp znany. Przygotowania d®

przez Niemców obwodu 
- rozpoczęły. Dnia 13 b. ”

Olaztyjiakiego i ni adę 
. przybył do Olsztyna 

angielski pułkownik Benaett i prowadzU z woj-
skowemi w ładzam i (Bliższe konlerencye. Woj­
sko angielskie, w dle 2.0ih), rozmieszczone bę­
dzie w Olsztynie, Ełku, Ootrodziw i WensborHu.
Na iponiacszicizenie żołnieiiy .praygotowalno ko­
szary. (Morawie pcmieszaroni będę w kwate­
rach prywatnych. Niemcy csyańą stara/noa, atoy 
ieh landiaci nd/eon ieccy mogli pozostać na swó- 
acb stanowiskach.

Pozsaon (PAT). Radio z NlaMeo. Obsadizetnic 
Góitniego Ślęsika nastąpi przed 26 b. m. Pierwsze 
Wkroczą wojska francuskie. Poctóał wojak ko- 
aldcyS nie jest jeszcze rickłaidnie zmain.y. Wiado­
mo tylko, że południowo-zachodnią ezęii ob­
szaru zajmą wojska włoskie, środkową wojsk* 
francuskie, a północną wojska angielskie. Woj­
ska niemieckie opuszczają juz Górny Śląsk.

W dniu rozpoczęcia pochodu wojsk polskich na odzyskane
ziemie Rzeczypospolitej.

śno dźwięk narodowej preśnd, co głosi uja-Idą, idą wielką rzeszą 
Jak chadzali Legioniści 
Z  sztandarami, z sztandarami,

(Wtftpiański Ltgktn).
Kraków, 17 stycznia.

(R ) Na waclkiej przestrzeni ziem Rzeczy­
pospolitej rozlegnie się dziś szloch serdccz- 
hy. Z m ilionów oczu popłyną łzy, miliony 
serc zabiją w rytm nerwowy, podniecony.

Nie będzie to jednak szloch rozpaczy, nie 
V dą to Izy ciemiężonych helotów.

Prusy Królewskie, polskie wybrzeża Bał­
tyku płakać dziś będą — ze szczęścia.

F’o stu kilkudziesięciu latach zadudni lam  
zHowu owa:owy. silny krok polskiego żoł- 
hierza. po półtora wieku rozlegnie się glo-

rzniaonym dotąd braciom, że chwila wyzwo­
lenia nadeszła, że oto, rozłączeni przemocą, 
łąozymy się w m iłości'1.

„Dnia 17 stycznia rozpocznie się pochód 
w ojsk polskich, — dnia 18 stycznia o godzi­
nie 6 i aito odejdą z Totunia oddziały nie­
mieckie, a w południe tegoż dnia w ejdą do 
miasta w ojska geD. Ih ;]1 va".

Toruń stanie się znów naszym. Na chmur­
nych wieżycach tego grodu, na których 
przez cały czas niewoli przetrwały jeszcze 
orły polskie, po wionie sztandar Rzeczypo­
spolitej. Miasto Kopernika w raca do Ma­
cierzy.

leszcze kilku dni. a patrole polskie dotrą

do pomorskich wiosek, do tycli tak ukocha­
nych, piaszczystych wydm na polskim brze­
gu. „Te Dcuni" uderzy ku stropom, a na. tę 
pieśń dziękczynną złoży się i pomruk si­
nych m orskich fal — i łopot sztandarów, 
targanych wichrem i spełniona tęsknota 
wyzwolonego ludu.

Nie wszystkie zagrabione ongiś dziedziny 
zajmie w tych dniach żołnierz polski. W iel­
kie i ludne ziemie, bogate miasta, setki ty­
sięcy rodaków czekają jeszcze, az i do nich 
przyniesie żołnierz polski na ostrzach swo- 

; ich bagnetów d obrą  nowinę.
Prusak jednak i z tych ziem już odchodzi. 

Zajmą je oduziały koalicyjne, które pozo­
staną tam aż do przeprowadzenia plebiscy­
tu. W  każdym razie nadchodzą i dla tycli 
obszarów lepsze, jaśniejsze chwile. Nie wąt­
pimy, że wolne od nacisku, same zadecy­
dują o ostatecznem swem zespoleniu z Pol­
ską

Na przestrzeni, którą w najbliższych! 
dniach zajmą wojska polskie, znajduje się 
pewien odsetek Niemców.

Brutalna chęć odwetu nie leży and w na­
turze polskiej, ani w trądycyi naszych dzie­
jów'. Jakiekolwiek represye, czy prześlado­
wania byłyby też niesłychanie s®kodliwe z 
punktu widzenia państwowej racyi stanu, 
która wymaga przyciągania do współpracy 
wszystkich sił i elementów.

Niemcy w, b. zaborze pruskim mogą być 
spokojni. Polska domaga się od nich tylko 
jednego: żąda ona, aby, zerwawszy z toady- 
cyamołi bakatyzanu i pangormaństwa, sta­
nęli Jojaflnie na gruncie państwowości pol­
skiej. W obec lojalnych obywateli będziemy 
lojalni, damy im m ożność ekonomicznego 
kulturalnego i narodowego rozwoju. Nato­
miast każda chęć buntu, czy irredenty spo­
tka się — rzecz jasna — z pięścią, apafnee- 
rzoną w stal.

Ład. porządek, poszanowanie prawą, do 
bra adminisfracya, oto program, z jakim  
na ziemie wyzwolonego b. zaboru pruskie­
go wchodzą władze polskie.

Szczęśliwej dożyliśmy chwili, odzyskaliś­
my, co ongiś wrzięła nam obca przemoc. Oct 
nas samych zależy, aby przyszłość um ocni­
ła wiąizadła polskiego gmachu, aby narodo­
wą- nasz dobytek wyrastał i pomnażał się.

Toruń.
(m-m) Toruń, zajęty obecnie przez wojaka 

gen. Hallera, natęży do rzędu tych miast fflt- 
chodnao-pruskich, które przez /cały ciąg dzie­
jów Polski odznaczały się gorącym p&tryatyz- 
rnein ; aumienaiem, nie coJającem się przed o- 
fiarą z krwi i mienia spełnianiem obowiązków 
wnobec Rzeczypospolitej Polskiej. W czasach, 
kiedy na ziemiach zachodmato-pruskich ciążyła 
żetana ręka zakonu krzyżackiego, Toruń przy­
łączył się do Zy iązku Jaszczurczego, którege 
celem było zrzucenie jatrama. krzyżackiego.

Zawarty w l4l>6 r. przez Karaimiarzai Jagiel­
lończyka pokój toruński, włączył Prusy zacho­
dnio wraz z Toruniem do Polski. Odtąd Tb/rui* 
trwał wienwe pi-?y Rzeczypospolitej, aż w roku 
1793, w czasie drugiego rozbioru, oderwiapp 
od Flo&ski. Popieio wojna światowa, oddała nam 
to starodawne, hemdlowo miiasrto.

Łabędzi śpiew Niemców toruńskich.
Tor nr. (PAT) Gubernator toruński, ogłosił rstfu 

stępującą odezwę: Dnia 18 bm. przechodzi mia­
sto nadwiślańskie Toruń w posiadanie Polski 
Niemieccy Krzyżacy założyli je. Niemiecka pil­
ność mieszczanina i wieśniaka ciała miastu roe*
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wój. Pełni świętego uniesienia i zapału szli je- 
Jo synowie przed 6 laty w pole, aby bronić ztu 
gTOŻonej ojczyzny; Mimo poniesionych ofiar, los 
zadecydował przeciw nam. Miliony niemieckich 
lodaków i niemieckich obywateli przechodzą 
pod obce panowanie. Do nicli to wołam -w imie­
niu starego garnizonu. Dziękuję Wam za mi­
łość i t>rzyjaźń niemiecką. Nie traćcie wiary 
w przyszłość Niemiec. Na nas sprawdzić się mu­
si przysłowie: przez ciemność ku światłu, co 
aaj Boże.

Pożegnalne odezwy Niemców do 
krajów zrabowanych.

Gdańsk (PAT). Z okazyi odłączenia Prus za­
chodnich od Niemiec wydał rząd pruski odez­
wą do ludności niemieckiej odłączonych od 
Niemiec obszarów. Podobne odezwy wydał na­
czelny prczydiant Prus wschodnich. Odezwy wy­
liczają „dobrodziejstwa11, jakich prowineya ta 
doznała dawniej od Krzyżaków'; a później od 
rządów pruskich, oraz wyrażają nadzieję, że 
duchowe, kultnraflme węzły, łączące Prusy za 
chodnie z państwami niemicckiemd; i Prusami, 
mimo pcnzyłątczeniia tej prowłmcyi do Polski, 
nie zostaną zerwane.

W przededniu ewakuacyi Prus zach.
Gdańsk (PAT) Oficerowie polskiej misyi woj- 

BKowąj która przybyła tutaj celem pertraktan 
tyi z niemieckimi władzami wojskowymi w 
sprawie ewakuacyi Prus zachodnich zaopa- 
areeni są w pisma uw.jeraytelniajq.ee polsidego 
Łoczoinego dowództw^ Rokowania toczyły się 
przez dwa. dni w Oliwie, w historycznym zamku 
w którym w roku 1060 zawarty został pokój 
polsko-szw edzk i. Do komendantury linii kole­
jowej w Gdańsku przydzielony będzie oficer 
polski, który po odejściu władzy niemieckiej z 
Gdańska obejmie komendę linii kolejowej.

sikoiwe.j Tiie będą się temu sprzeciwiać. Ze wzglę 
dó\y służbowych ograniczy się przejściowro ko-

palską, leżącą w obrębie linii dcmarkacyjnój, * 
nowo okupownnemi ziemiami Polski do rwyk'

munikacyę pocztową między obecną dzielnicą I łych poleconych przesyłek pocztowych.

Wielkie masy towarów dla Polski 
w porcie gdańskim.

imfi n o  tElichswsUi.
Poznań (PAT) Komisarz państwowy dia ode­

brania zarządu cywilnego w częściach prowin- 
cyi poznańskiej i Śląska Górnego, oddany Pol­
sce, mianowany został wojewoda po-znański Ce* 
lichowbki.

m  j M N  nienudw na SlasSu.
PomnA (PAT) „Dziennik berliński" donosi, że 

Niemcy na Górnym śląska wydali dla lndno- 
M  polskiej specyalny kalendarz plebiscytowy, 
który zawiera 12 ostrzcie.., utrzymanych w tu* 
nie biblijnym. Ostrzeżenie podnosi między in- 
nemi, że kto glosuje za Polską, ten oddaje sląek 
nie Polsce, lecz masonom, gdyż czy prędzej czy 
później opanują oni Poskę. Ostrzeżenie końcry 
się modlitwą do Boga o oświecenio. aby przy 
„świętem głosowaniu11 nie popełniono „grzechu 
i uchroniono Górny Śląsk pn-zcd nieszczęściem 
(!) oddaniu go Polsce.

Kulsjarze polscy na Górnym Śląsku 
nie chcą strajkować.

Poznań (PAT) „Kuryer poznański" donosi: 
Delegaci wszystkich oddziałów polskich kole­
jarzy dyrekcyi katowickiej uchwalili na kom 
ferencyi w Katowicach, że polscy kolejarze, u- 
rzędnicy i robotnicy domagają się stanowczo 
poprawy swej doli, lecz do strajku wciągnąć 
się nie pozwolą. Taką samą uchwałę powzięli 
jednomyślnie kolejairzo polscy w Gliwicach.

3 Poiakuw w „ ' gliwickim.
Poznań (PAT), Z Gliwic donoszą, że w ubio- 

gilym tygodniu tamtejsza/ rada miejska wybra­
ła 3 Polaków na członków magistratu.

Ograniczenie ruchu pocztowego 
pomiędzy Niemcami a Polską.

Pocsnań (PAT). Departament poczt 1 telegra­
fów w ministerstwie byiej dzielnicy pruskiej 
kbmujoikuje: Wskutek trudności, wypływają­
cych z różaklcy waluty polskiej i niemieckiej o- 
baaato się koralecznem zamknięcie od dnia wej- 
ftoU w łydo traktatu pokojowego ruchu dla 11- 
■tów wartościowych, przekazów pieniężnych i 
ptenk między puusiwem niemieokiem i dzifl- 
t leomi, która maję należeć do Polski. Ruch ga- 
ewtorwy między paiYsitweni nóem icckiem a ms- 
jącemi być przojętemi ziemiami polakiem i po­
zostania na mocy umowy między polskim za- 
raądein poczt i ministerstwem poczt i telegra­
fów w Berlinie, utrzymany aż do końca kwar­
tału, z warunkiem: o ile przepisy cenzury woj-

Gdańsk. (PAT) Wyladowywanie okrętu „Koś­
ciuszko" w wolnym porcie dobiega końca. To­
wary, glówlnie mąkę, wyładowuje się przy po. 
mocy kTanów do ber linek. BerlŁnki załadowa­
ne towarem stać będą w porcie aż do podjęcia 
żeglugi na Wiśle. Po wyładowaniu mąki i in­
nych artykułów, „Kościuszko" przeholowany 
zostanie do gdańskich warsztatów portowych, 
gdzne rozpocznie się wyładowanie 12 lokomo­
tyw, dostarczonych Polsce przez firmę Baldwin 
w Filadelfii. Dnia 9 bm. przybył do po/tu 
gdańskiego z Baltimore statek „Ophis“ z ła­
dunkiem 6 tysięcy tun mąki dla Polski. Wyła­
dowanie okrętu Jui się rozpoczęto. Ponadto 
wyładowuje się. we wolnym porcie okręt nie­
miecki „Anna Kaiser", który również przywiózł 
ładunek dla Polski. Na tym okręcie znajduje 
się między innymi 5 tysięcy sztuk uprzęży dla 
koni. Cały ładunek tego okrętu pochodzi z ame­
rykańskich zapasów, sprzedanych Polsce. Na 
dworcu nadwiślańskim wyładowują towary 
przeznaczone dla Polski, przywiezione na okrę­
cie norweskim „Soplius Magralon".

u r n a  i i s i i  w G M e .
Gdańsk (PAT). W .niedzielę uhTgią odbyło 

•Się tu poświęcenia pierwszej gdańskiej ochron­
ki polskiej, mieszczącej się przy ulicy Paggen-

piahl. Jako przedstawiciel rządu polskie?® 
przybył na poświęcenie delegat rządu p. 
wiocki i wyigłoisńł krótkie przemówienie, wy*® 
żając uznanie dla ludu polskiego nad Bałty­
kiem, który mlino silnego napomi nawały •rlC' 
mieckicj nie uległ i wytrwał przy polskości.

Pilska oDeimiiie i n n K  Wsią gdańska.
Gdańsk. (PAT) Dnia 13 przy był tutaj kapitań 

dr Julian Haraschin z ramienia n a c z e l n i k ®  
dowództwa celem objęcia komendy linii kol®' 
jowej.
Gdańską pocztę, telegraf i telefon  

przejmuje Polska.
Gdańsk (PAT). W poniedziałek przybył tuta1, 

dyrektor warszawski ego okręgu pocztowego, P- 
fyonartowicz, onaz wicedyrektor dyrekcyi pocZ- 
towej poznańskiej, p. Każmiarski. Rozpoczął* 
oni pertraktacye w sprawie przejęcia gdańs(ki®l 
poczty, telegrafu i telefonu.

rka pslsxa idzie w górą
Gwausk. u A i) W dniu dzisiejszym kurs mai 

ki polskiej podniósł się tula.j do 80 fenigów. W 
Berlinie płacą za markę okupacyjną CO fen., ® 
za marki nowo wydane przez rząd polski 63 
fenigów.

Przedłużenie urlopów wojskowych*
W u t t n n  (PAT). Za sfer miarodajnych ko­

munikują nnm, że ruch osobowy na kolejach w 
Polsce wstrzymany został do dnia 31 b. m. Włą­
cznie, Osobom wojskowym, znajdującym się w

uh wili obecnej na wtopię, przedłuża się url»9 
automatycznie do dnia 31 stycznia. Z dniem 16 
stycznia wydawanie urlopów zostało wstrzf' 
manę aż do końca b, m.

Kara śmierci na urzędników za 
kradzieże i łapownictwo.

Warszawa. (Teł.) Na odbytem dziś posiedze­
niu komisyl prawniczej przeprowadzono ogól­
ną dy&kusyę nad rzędowym projektem ustawy 
o odpowiedzialności urzędników za przestęp­
stwa, popełnione z chęci zysku. Urzędnicy, tak 
państwowi, jak i autonomiczni maję być kara­
ni śmiercią za kradzież, sprzeniewierzenia 1 
oszustwo, lub za udział w tych czynach wystę­
pnych bez względo na wysokość wyrządzonej 
państwu szkody. Kara śmierci ma również do­
tknąć tych urzędników, którzy za wykonanie 
swoich obowiązków służbowych biorą łapówki. 
Majątek zasądzonego, oraz jogo rodziny ulegnie 
konfiskacie na. rzecz państwa. Wyrok ma być 
prawomocny, jeżeli o winie orzeknie jedno­
myślnie sąd. Minister kolei żelaznych Burtel 
przedstawił konieczność jak najprędszego u- 
chwalema tej ustawy, gdyż inaczej nie będzie 
mocna opanować niesłychanych stosunków, pa­
nujących przy transportach kolejowych. Mini­
ster oświadczył, że dla niego ważniejszą jest

to ustawa, niż podwyższenie taboru kolejowego,
albowiem komisy*, lotne* które wysłał na prze­
strzeń, nie są zdolne opanować zła. Wprawdzie 
cały szereg urzędników kolejowych już został 
zasuspendowuny, jednakże nie może być to n®' 
zwane uzdrowieniem stosunków.

S Dyskusję ogólną zamknięto*, uchwalają® 
przewodnie zasady projektu ustawy. W dysku- 
syi szczegółowej przyjęto art. I. o karze śmie*' 
ci przeciw wnioskowi p. Puznka, który dom®- 
gał się kary dożywotniego więzienia.

Przed rozpoczęciem ebroa nad powyższą u- 
Sawą. uchwaliła komisya podwyżki płac urzęd­
niczych

Straż kolejowa przechodzi pod 
zarząd policyi państwowej.

Warszawa (W. B. K.) Prawdopodobnie zosta* 
nie z dniem 1 lutego br. straż kolejowa zup®*' 
nie zreorganizowana i przejdzie pod ogólni" 
zarząd policyi państwowej.

Ataki bolszewickie na froncie polskim krwawo odparte.
Warszawa (PAT) Kom. sztabu gen. wojak 

polskich z dnia 16 bm. Front litewsko-białorus- 
ki. Na północny wschód od Dyneburga akcya 
naszych i łotewskich wojsk rozwija się piano* 
wo. Pod Lepieni po nieudałych wczorajszych 
atakach, nieprzyjaciel zachowuje się biernie.

Na odcinku poleskim napadli bolszewicy na na*
sza placówki w Machnowicach i Zapałko wicach- 
Po dłuższej w'alce zostały ataki krwawo di® 
nieprzyjaciela odparte. Wzięliśmy kilkudziesię­
ciu jeńców i tizy karabiny maszynowe. FroD* 
Wołyński: Utarczki patroli wywiadowczych.

Koaiicya nie żąda wydania Hindenburga i Ludendorffa.
Londyn. (PAT) Wedle paryskiego korespon- 1 

denfa „Timesa" kwestya wydania winnych 
Niemców została definitywnie rozstrzygniętą. 
Koaiicya postanowiła okazać, że bynajmniej nie 
leży w jej zamiarze mścić się na nieprzyjacielu, 
lecz że chodzi jej tylko o sprawiedliwe ukara­
nie winowajców. Dlatego nie ma ona zamiaru t

żądać wydania generałów Ludendorffa i Hln
tlonburga, którzy prowadzili wrapwdzie wojrń 
ale nie przekroczyli (?) dozwolonych grani* 
Angielska lista zawiera nazwiska osób, któr 
brały udział w walce łodziami podwodnonii 
Prawdopodobnie będzie też wysłane żądań1' 
wydanie admirała Tirpitza.

11082266
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Skrzywdzeni.
Po uchwale sejmowej w sprawie 

walutowej.
Kraków, 17 stycznia. 

Małopolśka została skrzywdzona. Niesłycha- 
*** wprost zacietrzewiacie spowodowało, żt Sejm 
''chwalił głosami posłów dwu innych dzielnic 
* l̂acyę marki do korony, .projektowaną, przez 
fc otin. Grabskiego.

Jeszcze v) ostaiGadej cnwili. przestrzegaliśmy 
JtTzed taką uchwałą, która sprowadzi ndewąt- 
Wiw.e klęskę gospodarczą na b. zabór austrya- 
«ki, osłabi jego siłę gospodarczą, a tom samem 
* edłj .gospodarczą całego państwa. Wskazaliś­
my też na to, że rozgoryczenie, jakie ogarn ę 

kraj, wszystkie jego warstwy i sl.ainy, bę- 
podłożem, na któn m gotowy uróść chwaist 

jl^elniiciowego śtąiaratyzmu.
Vchwała zapadła — pomimo przestróg i tłu- 

fcteczi_u.
: Małopolsikia dała wiele dowodów swego na 
tofckróś patryotycznego usposobienia. Nie pój­
dzie ona ma żadne odśrodkowe, a niebezpieczne 
taa państwa polskiego eksperymenty. Rzecz in- 
S  j e z  całą energią walczyć będzie o stanow - 
«w> i wpływ należny jeg w państwie zt względu 
''a naturalne bogactwa, siłę liczebną i wyrobie­
nie polityczme. Małopolska musi baczyć, aby na 
K  ciele nie przeprowadzono w przyszłości wiwi 
*°k>cy<i. Nie chcemy być lepiej traktowana od ro- 
tfeków z ininych prowincji, ale także nie chce­
my być paryasaml.

Od naszej reprezentacji poselskiej doim^u.- 
*by sią rozumu i *ozwagi w postanowieniach, 
*le też energicznej akcyi obaonnej,

Następstem uchwały sejmowej—  
spekulacye walutowe.

Jak wiadomo, relacya 70 M =  100 K nie od­
nosi się — wedle wiadomości dzienników war- 
•nawskich — do śląska Cieszyńskiego.

^korzretiali z tego spekulamcd krakowscy, któ- 
*kj wcaoraó mieli wywieźć z naszego miasta 
*W o 40 milionów koron do Cieszyna.

« •

Kurs marek i i  giełdzie krakowskie]
taedstawiai się wczoraj następująco:

Za 100 M żądano 138 K, ofiarowano 128, tran®-
•keye zawierano po kursie 132—135 K. 1
w  _. T —

Juł wkrótce ukaże sie!
I I D E K A M E R O N I I  
»* B O C C A C C I O * !

Brak instrukcyi z Warszawy. — Z godziny na godzinę. — Jeden pociąg
pospieszny na dobę.

Kraków, 16 stycznia.
(1.) Depesza PAT przyniosła onegdaj wiado­

mość, która poruszyła do żywego ogół opinii 
publicznej doniesieniem, iż wskutek katastro­
falnego braku węgla w nocy z 17 na 18 bm. 
wstrzymany zostanie ruch osobowy w calem 
państwie na przeć ąg 14 dni.

Dla podaina bliższych szczegółów w tej do­
niosłej kwestyi, udaliśmy się wcTor>j do tutej­
szej Dyrekcyi kolejowej, informacjo jednak ja­
kich nam udzielono bynajmniej nie wyświetla­
ją całej sprawy.

Krakowska Dyrekcya kolejowa otrzymała od 
Ministerstwa kolejowego z Warszawy jedynie 
ogólnikową wiadomość (tę którą podaliśmy już 
onegdaj) o wstrzymaniu ruchu kolejowego w 
nocy z 17 na 18 bm. oraz polecenie wygotowa­
nia planu odnośn e do pociągów wychodzących 
z Krakowa. Czy rnch kolejowy stanie dzis czy 
nic, o tem ma donieść jeszcze telegraficznie Mi­
nisterstwo kolejowe. Do tej pory jednakże tut. 
Dyrekcya kolejowa nie otrzymała żadnej w tym 
kierunku instrukcyi, wobec czego, o ile w o-

statniej chwili nie nadejdzie jeszcze specyalne 
po1 ocenie, rnch kolejowy będzie tak jak dotąd 
odbywa! się normalnie.

Jeżeliby pierwsze zarządzenie Ministerstwa 
kol. zostało wprowadzone w życie stanie nist- 
tychmiasf ruch pociągów osobowych w calom 
państwie. Wobec tego, że kolej nie posiada ża­
dnych zgoła zapasów węgla i żyje, rzec można, 
nawet n.ie z dnia na dzień, lecz z gadziny na go­
dzinę, sfery kompetentne uważają zatrzynua,- 
nie pociągów' osobowych na przeciąg dwu ty- 
gouni za jedyny sposób wybrnięcia z trudnej 
sytuacyi i jedyny ratunek dla kolei, którego 
chwyciły się już poprzednio i inne państwa, jak 
Austrya, Czechy, częściowo i Francya.

O ile wstrzymane zostaną pociągi oso nowe- to 
w każdym razie zatrzymaną zostanie jedna par 
ra pociągów pospiesznych na głównych liniach 
a to Knaków—Warszawa i Kraków—Lwów, po­
za tem jak dotąd będzie kursował por, ęg po­
spieszny Kraków- Zakopane i jeden pociąg o- 
sobowy do Cieszyna.

Pierwsza /niłość Ibsena.
Miody samotnik. — Wiosenna idylla. — „Lecz ojciec o zgrozo**. — Stawny 

dratnaturg — tchórzliwym bohaterem romansu.
Kraków, 17 stycznia. j jąc się, dziewczę zawołało:
Mo tiiimn.n.l fi riśin/i v a ni im.   n?ti oń Hryhnt* Tvnn.in IKi

III lizen raiu!

(m-m) Kopenhaska „Natuon<alt'dende“ zamie- 
8łc mc interesujący’ felieton o młodzieńczych 
przeżyciach Ibsena. świat przyzwyczaił się wi­
dywać wizerunki starego Ibsena i zda się, za­
pomni, ał zupełnie o tern, że słynny norweski 
dramaturg był przecież trlkże niegdyś mi o izaeń 
cem i to młodzieńcem skromnym, naiwnym, 
mąeśmiał j m...

Młodego Ibsena uwaiżaino ogólnie za dzdv aka 
1 oryginała, ponieważ trzymał się zdate ud za­
li suw swoich rówieśników i kolegów. Kiedy zaś 
odbywał praktykę aptekarską w Grima i>ad, to 
naraził się wszystkim miejsku) matadorom 
pisywanie złośliwych epigramatów i rysov anib 
ud&tnych karykatur. Takie i w Bergen młody 
Ibsen, podówczas juz reżyser teatru, zażywał 
opiini1 samotmika, przy ozem wrodzoną swą nie­
śmiałość, brak pewności towarzyskiej, zakłopo-

Dzień dobry, panie Ibsen... Możeby md pan 
kupił piernika za dwa szyi Lingi?

Dziewczynka dostała piernik. Był to początek 
serdecznej sympalyi, która wkg otce w miłość 
przerodzić sdę miała... Miodza odbywali dilugie, 
zamiejskie spacery, hen, Waród zieJomych pól, 
skąpanych w żarze słonecznym. Wkrótce Ibsen 
wyznał szesnastoletniej dziewczynce, że ją ko­
cha i z ust jej zapewnienie wzajemności posły­
szał...

Spacery, kwiaty, wiersze, poezyia młodości, 
poezya pierwszej miłości. Ibsen napisał sonet, 
w którym formalinie i uroczyście ośv iadczył 
się o rękę Kikki.

Dziewczę oświadczyny pi-zyjęło, z zastrzeże­
niem, że dopiero po konfirmacja zostanie żoną 
poeiy.

Cały ten romam trzymany był w tajemnicy
tanie, usiłował pokryć pozorami wyniosłości i przed ojcem Kikki, który pewr egc razu spotkali
satyrycznej złośliwości. Nic też dziwnego, że nde j młodych na schadzce. 1 wtedy Ibsen — postą-
wieiką cieszył s,ię sympatyą. i pił sobie w .‘jposoo mało rycerski i mało od^o-

»v- « wiodui, jak na bohatera romarsu: uciekł bo­
wiem, pozostawiając ukochaną na pastwę ojco­
wskiego gniewu.

Tak niespodz.ewany otoró* rzeczy podziałał

I wówczais to w samotnem jego, chłodnem ży 
cau zabłysnął promień słoneczny w postaci mło­
dziutkiej Kikki Ilolib. A zaiozęła się ta mihodzień 
cza, miłosna idylla tak:

Pewnego razu, kiedy Ibsen siedział na we­
randzie hotelu Sontumai, podbiegł ku niemu ró­
żowy, uroczy, czarnooki podlotek i wesoło śmie­

li a Kiikkę niby otrzeźwiający strumień zjimnej 
wody.

Idylla skończyła się. Ibsen i patnnia Holst odf

& T E A 1 R Ł  im. J. S Ł O W A C K I E G O

Występ Stanisławy Wysockiej

„Sędziowie".
Tragedya w 2 obrazach St. Wyspiańskiego.

„Elektraii

Trpgedya w 1 akcie Hugona v. Hofmannsthala.
 ■< : : > ------

łoezwykla atmosfera duchowa panowała na 
miej premierze. Złożyły się na to: występ 

^elkiej polskiej tragiczki, powraofi isccj do nas 
hitach, by swą pracę i siły artysty :v.>e i i a 

' “'lGk-uualne przynieść w pełni, jak » da* wolnej, 
^órczej Polsce, — i reprezentacja dwóch dzieł, 

wielkiego repertuaru, o wysokiej, poetycznej 
Ntali.
^ ..Sędizńowie'1 należą bezwątpienia do arcydzieł 
W jspiańskiego. Już w czytaniu rzecz czyniła 
®J®zapomniatie wrażenie, cóż dopiero, gdy o- 
Wąda się ją ucieleśnioną w sposób, który każe 
•upominać o scenie, a siawia bezpośrednio oko 

oko ze straszliwym splotem konfliktów ży- 
j'lotych, opląlujących ludzi, jak marki polipa, 
Zmieniający cli grozą, jak twarz Meduzy.

^Vyraz bezinteresownego uwielbienia krytyki 
y^bec objawień sztuki, przyjmowany bywa za- 
r^yezaj z pewnem niedowierzaniem, gdy nato- 
?Jąst każde słowo ujemne, które rzekomo ma 
"^adozyć o znawstwie, bierze sie chętnie i bez 
Strzeżeń. A jednak zasadniczem stanowi­

skiem krytyki winno być, mojem zdaniem, kor­
ne uznanie tej tajemniczej, metafizycznej potę­
gi, — a niechętnie tjdko i z żalem, czynione z 
konieczności, wytykanie błędów- artystom, które 
acz ludzką i nieuniknioną są rzeczą, bolą prze- 
dewszystkiem nas samych.

Na sobotniej premierze rozkosz artystyczne­
go obcowania nie została zamąconą żadnym 
zgrzytem. Pani Wysocka ukazała nam duszę 
ludzką w tak tragicznym majestacie jej czło­
wieczeństwa, że ból jej przejmował dreszczem 
współodczuwania, a grono jej partnerów tego 
wńeczoru uczyniło zgoduy wysiłek, by napię­
ciem swego talentu stanąć na odpowiedniej wy­
żynie.

Ta nędzna, przydrożna karczma żydowska, 
utopiona w błocie zapadłego partykuiarza, ta 
spelunka zbrodni, gorszych stokroć niż prosty 
mord, bo dokonywanych na duszach ludzkich, 
Stała sdę areną, gdzie zmagają się odwieczne, 
żywotne moce kruszące w proch ludzkie istnie­
nia. Ta dziewka, sponiewierana do ostateczno­
ści, tak służebnica żydowska, w brudnej ko­
szuli, w łatanej zapasce, zamiatająca miotłą ob- 
skórną podłogę karczemnej nory, w oczach na­
szych przeproinien a się w jasną duszę, w yzwa­
lającą się z objęć Szatana. Pani Wysocka w 
roli Jewdochy stworzyła kreacyę dotąd niezró­
wnaną i o kiórej trudno pomyśleć, by mogła 
być prześcigniętą. Nawskróś realna zewnętrz­
nie, prostą linią dochodzi do przejawienia o- 
tchlani człowieczej męki. która ją pali n’euga- 
szonem zarzewiem. Ta, którą najgłębsze kobie 
ce uczucie wplątało w labirynt zbrodni, z któ­
rego jedno tjlko jest wyjście, ta, którą „śmierć 

{ wo'a“ jak upragniony kochanek — jest nam

blislką i zrozumiałą, bo jeet głęboko ludzką 1 
artystycznie skończoną.

Pani Wysocka dowiodła nam co rozumie pod 
nazwą stylu, rj-tmu i harmonii słów tyle nadu­
żywanych i błędnie tłoinaczonych, jako rafino­
wane przeestezowanie. A to jest tyLkc opano­
wanie każdym nerwem i każdą fibrą móizgu da­
nej kreacyi do tego stopnia, że artystka ucieka 
się w postać i jako dane „ja“, czuje sie tym 
punktem centralnym, jakim podświadomie 
czuje się każda jednostka w stosunku do świa­
ta i wokół której ludzie i wypadk’ zbiegaia się 
koncentrycznemi kręgami, jak nad rzuconą w 
wodę ołowiankę.

Zwarta areł itektonlcznie budowa sztuki, w 
której nie ma nic zbytecznego, mieści na ogół* 
role wysoce odpowiedzialne. Artyści nasi nie 
dopuścili nigdzie dys.-onansu. Pan Nowakowski, 
jaiko Natan to zmysłowy żyd, który w miłos­
nych nocach mógł wybuchać akcentami pło­
miennych strof „Pieśń nad pieśniami“ , był po 
zatem urodzonym zbrodniarzem, zupełnie anor­
malnym, mimo, że chwilami, w niesamowitym 
strachu, ugina się pod naciskiem ręki i grozą 
tchną.cych słów Jewdochy. Innym jest stary 
Samuel. W tym jeszcze żyja groźny Jehowa, 
prorocy Zakonu i zawodzenie ich nad rzekami 
Babilonu. I żyje pogarda ludu wybranego dla 
gojów i mgliste joczucie jakiejś ciemnej krzy­
wdy. dla ktęrej szuka odwetu w wj'zysku ciem­
nych i słabych ofiar — i jeszcze fanatyczna mi­
łość ojcowska. Te wszystkie rysy uwydatnij wt 
swej grze p. Jednowski z wielk m umiarem ar­
tystycznym, nie dc jąc się nigdzie unieść próż­
nemu efektowi. Jeżeli wielka scena nad trupem 
Joasa, która w czytaniu zdaje się być kulmina*
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9®“ załatwia wszelkie interesa wchodzące w zakres bankowości,
tego dnia 'nie mówili już więcej ze sobą. Spot­
kali się w kilka lat później, kiedy Jćikka była 
żoną innego.

W ciągu rozmowy, snującej się wokół wspo- 
minfeń młodzieńczych, Ibsen rzucił dawnej przy­
jaciółce zapytanie:

— Powiedz mi, dlaczegośmy właściwie roze- 
KZffli S ię ?

— Z bardzo prostego powodu — odparta Kik- 
ka, — ponieważ ty dałeś „draipaka", ujrzawszy 
mojego ojca. .

Ibsan milczał przez chwilę, widocznie zawsty­
dzony — poczem rzekł:

— Tak, to prawda... Do ludzi śmplalłytcb nie 
należałem nigdy..

Wyzysk ludności przez Czechów.
Nowy Targ, 15 stycznia.

Od czasów inwazyi czeskiej zanotować można 
na terenie plcb. i na Słowaczyźnie następują­
ce bezprawia:

1) Przy stemplowaniu koron Czesi pobierali 
50 procent ogólnej wartości.

2) Przy ściąganiu 1-dno i 2-wu koronówek 
10 procent.

3) Pod pretekstem, że pieniądz© mają stempel 
fałszywy (choć są od Czechów, konfiskują je. 
mówiąc bez obsłonek, kradną mieszkańcom.

4) Ponadto jak głoszą gazety czeskie, mają 
być w niedługim czasie ściągane dotychczasowo 
pieniądze stemplowane, w zamian za które lu­
dność otrzyma za nieokreśloną opłatą nowe, ze 
słowackimi napisami, lecz do tych pieniędzy 
mieszkańcy zaufania nie mają.

Wszystkie te zarządzenia wzburzyły i rozją­
trzyły ludność która od czasu najazdu czeskie­
go nie ma ani chwili spokojnej, zwłaszcza, że 
w związku z wyżej "wspomnianemi rozporządze­
niami wtzmogły się także i tek nazbyt częste 
newizye i aresztowania i konfiskaty pieniędzy 
niestempŁowanych.

Czeskie łapówki.
Wszelkie przepustki (a traeba je posiadać nie- 

tyfliko dia ludności, ale 1 dla zwierząt i to nie- 
tylko dla przebycia granicy ale i z wioski do
wioski i to każdorazowo) trzeba opłacać po 
10 haJ. od sztuki,

Soisy ludności.
W grudniu ub. r. po raz niewiadomo który, 

zarządzili Czesi spisy ludności i od każdej oso­
by zapisanej pobierają po 2 kor. Widocznie 
starają się o jak największe ilość p'©niędzy, by 
mieć je na cele agitacyjne, bo ich własna kasa 
świeci pustkami, zwłaszcza, że czeska pożyczka 
państwowa przez ludność plebiscytową jest tak 
ignorowaną, że nie podpisują jej zupełnie.

Spisy maiątków.
Przy spisywaniu majątków .które Czesi prze­

prowadzili w grudniu ub. roku, pobierali 2 kor. 
od morgi. I tak Salamon, właściciel zamku nie­
dzickiego ma zapłacić pół miliona koron. Po­
nadto każdy służbodawca ma płacić od, każdego

służącego 216 koron rocznie na jaki cel, nie­
wiadomo. Te zarządzenia tak podziałały na 
ludność, że jak może, chroni się od spisywania 
swego dobytku, wobec czego Czesi przedłużyli 
termin spisu na nieokreślony termin.

Pobór do armii czeskiej.
Ogłoszono obecnie pobór do wojska czeskiego 

od 18-go do 36 raku życia. Wzburzenie ludności 
doszło szczytu, zrozumiawszy azisdejszę sytu- 
acyę, oświadcyli kategorycznie, że z Polakami
i Węgrami wałczyć nie będą. Niedoszli rekruci, 
poszukiwani przez żołnierzy, ukrywają się po 
lasach, wzięci przez nich masowio dezerterują.

Nowe rekwizycye.
Na skutek rozporządzenia władze czeskie po­

nownie rckwirują masoWo zboże. I tak, Zama- 
górze mus ało dostarczyć 32 wagony jęczmie­
niu, Słowioska Wieś i okolica 200 wagonów-.

Popłoch wśród Czechów.
W drugiej połowie grudnia ub. roku pojawi­

ły się w Dolinie Popradu w ogromnej ilości bro­
szury i odezwy polskie, przez niewiadome je­
dnostki rozrzucone, Radość z tego powodu była 
wśród ludności niezmierna, Czesi jednak prze­
razili się tern nie pomału, zbierając po ulicach 
pisma, które wprosi pokryły ogromną prze­
strzeń. Naturalnie jednak, j<aik zwykle, odpowie­
dzieli terorem. W Preszowie (Słowaczyzna) rów- 
niż wielki niepokój wywołała propaganda Wę­
grów i Słowaków, którzy rozrzucili masarni o~ 
dezwy przeciw Czechom. Prawdopodobnie na 
skutek tychże urlopowani przez Czechów ofice­
rowie węgierscy, wezwani do Komendy Obwo­
dowej w celu złożenia przysięgi, zaprzysiężenia 
odmówili.

Zamknięcie granicy.
Pomiędzy komitetem Szaryskim a Spiskim, 

zamknęli Czesi granicę, aby przeszkodzić wywo­
żeniu artykułów żywności ze Spisaa, a to w tym 
celu, by ludność kom. Szaryskiego nie mogła 
korzystać z tychże, przygotowanych przez Cze­
chów wyłącznie w celach agitacyjnych na te­
renie plebiscytowym. W komitace Sesaryskim 
zarządzenie to wywołało groźby i odgrażania

pod adresem władz. Możliwe jest nawet dojść*0 
do rozruchów głodowych.

Czy zioaziefel
W grudniu w Lubowli pojawiło się 7-n.iu n;W 

detektywów czeskich, którzy przybyli jakb®? 
z Proszburga z poleceąią ministra Sziobara. 'jy 
Podolińcu, jeszcze w pociągu, czymność swą r®*” 
poczęli od rew zyi pieniędzy, która to cewizł,a 
o tyle nie zdziwiła mieszkańców, że jest rzecZŚ 
zwykłą. Skoro jednak skonfiskowali 200.000 J* 
w tern 140.000 K zabierając buchalterowi K®®Y 
Oszczędnościowej, które tenże wiózł do KosatJy 
celem wymiany, zostali aresztowani. Jednał* 
ludność jest przekonana, iż byli to rzeczywiści® 
detektywi czescy, którzy nie mniej byli zrwykłY' 
mi złodziejami.

Samorzutna kara.
W Popradzie na Spiszu wzburzenie ludność* 

jest tak silne, że pomimo ciągłego lęku areszt0, 
waniia, zabili mieszkańcy dnia 5 grudnia ub. 
żołnierza posterunkowego za znęcanie się.

Reforma rolna.
Wiadomości o reformie rolnej, uchwalonej 00 

Sejmie w Warszawie, jako też myśl zbudo^1’*' 
ma kolei na Spiszu, uczyniły na chłopów 
kich niezmiernie dodatnie wrażenie.

Czesi biorą sią na sposób.
Dla stwierdzenia, że cala ludność na teren*0 

plebiscytowym domaga się rządów czeskie" 
tamże. Czesi wymuszają od dziatwy szkolni 
podpisy tak dzieci jak i rodziców, których n** 
kłonić do tego nie mogą.

Odezwy czeskie w Chabówce.
Wdniu 27 grudnia ub. r. aeiopian czeski pi*®' 

leciał nad Chabówką i rozrzucił odezwy, pi®*r 
ne po słowacku, a podpisane przez dra Karol® 
Medweckiego, referenta oświatowego w Pro9*

! łrargu. W oderwie tej zatytułow anej: Sp'sZ®cY» 
Orawiacy, katolicy —■ autor zaklina ich na pr®* 
ch y  ojców;, aby głosow ali na Czechów 

Wigilia wygnaheow.
Grono ludzi dobrej woli, z p. Bednarskim * 

I Mroszczakiem z Nowego Targu na czele, zaini' 
I cyowuło wispólną wieczerzę wigilijną dla O* 
I chodźców ze Spiszą i Orawy, przeby wiaąącyC® 
I tutaj. Ogółem zebrało się przeszło 80 osób, któ" 

rych wspólne nadzieje, radości i cierpienia dni* 
diiesiejszego, wytworzyły nastrój ni oz wyki® 
serdeczny.

K IN O ,,  W A N D A "
od 12 do 18 stycznia 1920

m a m a n - p o u p e e
wspaniały diamat w 6 częściach.

cyjnym punktem tragedyi, tu się nim nie stała, 
jest to jedynie wynikiem potężnego zaczarować 
nią głębszego jeszcze dramatu wewnętrznego 
Jewdochy, która dominuje nad sceną, wtedy 
jeszcze, gdy już jej nioma, gdy już przewlokła 
się ostatkiem sił ku komorze miłości, jak na 
siwój stos ofiarny, Joas, to po6tać patologiczna. 
Nadzwyczajność ustroju psychicznego, wiąże 
się tu z anonnalnością fizyczną. W rasie tak 
starej, tak przeżytej, spotykają 3ię częściej ta­
kie czarujące typy i dlatego przy całej egzalta,- 
cyi tej roli, nie ma w niej nic’ sztucznego. P. 
Kacicka była do niej powołaną, już samą ze- 
wnętrznością swego typu, bardziej chłopięcego, 
pozatem młoda artystka włożyła tu dużo im- 
tudcyi i wielką srtananność. Z czasem przyjdzie 
-pewne pogłębienie i wyrównanie kreacyi w kie­
runku prostoty i uwydatnienia przełomu fizycz­
no-psychicznego w ostatniej scenie.

Do podobnej kategoryi należy Jukkli, ewan­
geliczny nędzarz, przez którego łachmany i 
drżące kości prześwieca złota jasność wewnę­
trzna. P, Orwid słabym głosikiem tej „muchy'4 
boeej, brzęczącej w słońcu, które oświeca za­
równo sprawiedliwe i niesprawiedliwe wycza­
rował wzruszające wrażenie. Dziad, ów brudny, 
fanosły włóczęga w więź. lachach, ki órv z błę­
dów swej ciemnoty „wymodlił się" Bogu 'i 
urósł w sędzię, żarliwą wiarą ściągający za­
stępy niebieskie na zemstę nad swym krzywdzi­
cielem dosięgną! w intcrjuelacyi p. Guttnera 
wyżyn wnętrznej potęgi, — gdy urlopnik p. 
Miarczyńskiego przeciwstawił się jako zdrowy, 
brutalny parobek, z chłopską rezvrn?.cvn pod­
dający się niezrozumiałemu dlań tokowi ludz­
kiej sprawiedliwości. Artystycznym kontrastem

odbijało na tern tle rozpasanie pierwotnych na­
miętności i ciemnych instynktów, gruplta mar­
nych i bezsilnych „sędziów" z urzędu, wobec 
dziecięcej duszy Joasa, cherubinu, na chwile 
użyczonego ziemi i starego Samuetes co osą­
dziwszy siebie, był mocen wyzwać na swój sąd 
— Jehowę!

„Elektra", która daje jedną z najpotężniej­
szych kreacyi aktorskich, zgoła inaczej trakto­
waną być musi jako płód sztuki poetycznej. 
Tragedya Atrydów, jest tragedyą nie ludzi, lecz 
posągów anty cznych. W tych ciałach ze spiżu 
zdaje się płynąć nie krew, lecz trucizna, zatlo- 
na kośtułą Dejaniry. Temat, jeszcze bliski grec­
kim tragikom, od Sofokla do Enyla, zmartwiał 
już pod piórem francuskich oisarzy, my zaś nie 
mamy z nim niemal nic wspólnego. Elektra, to 
żeński Hamlet, żyjący na wiele wieków przed 
Chr. i nie znający problemu „być albo nie być". 
Rozcina węzeł toporem, w myśl zasady „śmierć 
za śmierć", to też jest tryumfem dramaturga, 
a ulgą dla naszych nerwów, gdy ta, która żyła’ 
tchnieniem śmierci, w chwili dokonania, sama 
pada jej ofiarą.

Były w Elektrze, jako widowisku mometny 
malarskie, których piękno przykuwało. Pani 
Wysocka rozwinęła w "lej roli. obok całej praw­
dziwej, choć tu nieco zimnej, maestryi aktor­
skiej, całe poematy gestu, którego poczucie le­
żało rasowo w krwi Greków. Takim było jej 
uwo łżące, taneczne kołysanie się, oddające we- 
wnęfrzny rytm jej duszy, pod wciąganym w za­
sadzkę Egiptem, takim jej wyprężenie się ka- 
lylcptyczne, z odrzuconą w- ty i głową, na mie­
dzianych cddrzwiach zamku Atrydów, w któ­
rym dokonywał się mord, z głownią płonącąZa­

tkniętą w’ żelaznej obręczy nad gołwą, taki Ib 
wreszcie ów okropny „taniec radości", że stSi 
żałemd rysami w maskę Eumenidy, z kolanańb 
podnoszącymi się ciężko jak z ołowiu, jakb? 
już ciągnęła je ziemia, napojona krwią — gdY 
równocześnie wieścił jej glos ochrypły-, że "W®- 
bec takiego szczęścia nie zostaje nic, jak tylk® 
„tańczyć — i milczeć" — aż serce rozpękt)i®> 
jak owoc granatu zbyt dojrzały — w milczeń1® 
śmierci.

Owo poczucie gestu w dużej mierze przej?*® 
p. Kosmowska, jako Klytemnestra, której 1̂ 2 
szczęśliwy typ rysów odpowiadał du3zy te* 
królowej barbarzyńskiej, żyjącej w o j > a r a c b  
krwi, między łożnicą miłosną a toporem kąt®-

Na ogół w „Elektrze" dominują jole kob1®0® 
— bo z Chrysotemis,— której Sofokles kaź®1 
być dziewicą roztropną i małego ducha, — V°e'. 
ta współczesny stworzy-ł postać oryignaJną * 
najbardziej może własną. Jest to kobiecość dd* 
softćona w ciele silnem i dorudncin, iak jabłbb 
rozkwitła i żądna wydania owocu. „Niech mdi® 
dadzą chłopu, lecz ja chcę mieć dzieci!" oto j®£ 
krzyk życia, które się chce w;ydrzeć krwaw’}110 
widmom, które chce zapomnieć i czuje się 
prawie po temu, bo wszak za potu arie i zainof' 
dowane, ma dać ziemi nowe istnieniu.

WaLka psychiczna dwóch sióstr, jednej, ki*®* 
lewska nędzarka, co z psami juda i sypia ń® 
barłogu, wydana na igraszkę parobkom staj®0! 
nym, której wszystkie ludzkie uczucia pr/oti*111 
szał zemsty, — i «ej drugiej, kobiety, miłośnic? 
i rodzicielki, — dała sposobność do sceny, D® 
którą wionął duch Salony i wyspy Lesbo®* 
Elektra, w której glosie altowym i rysach j®®* 
coś z kragułca i orła, kusi do zbrodni, zniew®*®*
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Chwila bieiaca.
Kalendarzyk.

Św. Antoniego 
Wschód słońca 8*33 
Zachód słońca 5 08 
Długość dnia 8"35

TEATR IM. JOL. SŁOWACKIEGO.
Sobota: „ZrzędDość i przekora" i ..Panna i mężatka". 
Niedziela popoł.: „Betleem polskie".

Wieczór: „Zrzędność i przekora" i „Panna i męs 
żatku".

TEATR „BAGATELA**.
Sobota popoł.: Przedstawienie dla dzieci.

Wieczór: „Czy jeat co do ocienia'.
Niedziela popoł.: „Kraków na szczudłach'1 i „Daj mu 

na przeczyszczenie".
Wieczór: „Czy jest co do oclenia ",

TEATR POWSZECHNY.
Sobota popoł.; „Wicek i Wacek".

Wieczór: „Bóża Stambułu".
Niedziela po poi.: „Białe fartuszki".

Wieczór: „Krzyżacy".
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Sobota: „Wesoła wdówka".
Niedziela popoł.: „Polska krew".

Wieczór: „Wesoła wdówka".
WYKŁADY W DOMU ARTYST. (pL iw. Ducha).
Sobota, Józef Flach: „Szatan w poezyi", część II.

KOŁLEGIUM w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h .
Rynek główny, Linia A— B la 39.

Sobota, prof. dr Józef Reiss; „Beethoven“ (z ilustr. 
muzyczną).

Echa rewizyi w piwnicach masarzy.
Sprawą niedozwolonego magazynowania

(T) Państwowy Urząd walki z lich wą po prze­
prowadzaniu rawizyi u wszystkich masarzy kra 
kowsćtich, oddał sprawę rrokuratoryi państwa, 
w ręce prokuratora p. Gniewosza. Natomiast 
już po rewizyi stwierdzono, że właciciiel masar­
ni, Grabowski, z zakwestyonowanych wędlin 
zdołał wczoraj wystać do Wiednia 5.000 kg. 
kiełbasy. Wielu z masarzy tłumaczy, że owe in­
kryminowane zapasy są własnością, imtendam- 
tury wojsk owej, wykatzując się dokumentami)', 
wystawionymi przez władze wojskowe. Niektó­
rzy masarze przodlmyli też dokumefnity pozwo­
lenia na wywóz wędlin do Wiednia, wysławione 
przez władze warszawskie. JecLnem słowem ol-

wądlin oddano Prokuratoryi państwa.
brzym i chaos, w  którym  aby wyszukać począt­
ku i końca tego paska, trzebaby być wtajem ni­
czonym  w  najskrytsze zakamarki i for Wie na­
szych pasicarzy.

M am y nadzieję, że prckuratorya państwa do­
łoży wszelkich .starań, aby wyświetlić całą  tę 
sprawę i w innych należycie ukarać. Żąda tego 
krzyw dzone ustawicznie przez poskarży nasze 
społeczeństwo.

Jak się do wkul ujemy, prokurato-rya państwa, 
o  ile  okaże się, że niektórzy masarze m afgazy- 
now ali w ędliny w ilości przekraczającej zamó­
w ienia w ojskow e, w ytoczy przeciw  nim dochc 
dzenie karne.

n  □  n

Aresztowanie przemytników pieniężnych.
Znaleziono przy nich wielkie kwoty obcych pieniędzy.

(T) Wczoraj przytrzymano na tutejszym ko- zyi znajoziono przy nich 144 banknotów po 1000 
lejowym dworcu niejaką Tosię Askemazy, lat marek ‘niemieckich, 267 sztuk banknotów po 
28, z Drohobycza, oraz Josika Gheńma Rotenber- 500 lei rumuńskich, po 5 banknotów po 100 lei. 
gai, którzy trudnili się wywozem monet, bain- Aresztowanych odstawiono pod Telegraf. Skoc1- 
knotów i papierów wartościowych za granice fiskowane banknoty oddano do rozporządzenulal 
a przedewszystkiem do Wiednia. Podczas rewi- Dyrakcyi skarbu.

(m-m) Jak donoszą pisana czeskie w okręgu 
wyborczym blladeho Bolesława, ruch spiryty­
styczny zatoozył szerokie kręgi, ż© spirytyści 
postanowili wysunąć własną odrębną kandy­
daturę do Narodowego Zgromadzenia. Kandy­
dować będzie pewna srpirytystka jako przed­
stawicielka „pórtyi regeneracyi duszy.*.

Rodzice, którzy chcą sprzedać 
nieurodzone jeszcze dziecko...

(m-m) Pewna małżeńska para w San Francis­
co Mr. Mrs. Barnett — przyszła do przekonania, 
ze w obecnych ciężkich czasach posiadanie 
trojga dzieci jest luksusem, na który solne prze­
ciętny śmiertelnik pozwolić nie może. Posta­
nowili zatem dziecko nieurodzone jeszcze zao­
ferować jakimś bogatym a bezdzietnym lu­
dziom. I oto w dziennikach ukazało się nastę­
pujące ogłoszenie: „Można zaadoptować dziec­
ko, które przyjdzi e na świat po Bożem Naro­
dzeniu. Pierwszeństwo mają osoby zamożne i 
bezdzietne". Pani Barnett liczy obecnie 22 lata, 
wyszła zamąż jako 17-letnia dziewczyna. Dzien­
nikarzowi interwiewującemu ją, oświadczyła, 
że osoba, która zechce adoptować dziecko, musi 
ponieść wszelkie koszta połogu oraz zapłacić 
jednorazowe „odstępne". Mr, p. Barnett dodał, 
że gdyby żona zgodziła się, toby także oddał i 
dwoje starszych dziecL

— - o -----

(4) W drugim dniu rozprawy przeciw bandy­
tom ikocmyrzowskim proes&uchlwano świad­
ków, zgłoszonych przez prokuratora i obronę.

iw. Grzymkowa z Modlniczki zeznawała w 
sprawie napadu na jej dwór. Stwierdza stanow­
czo, że oskarżeni bandyci nie brali udziału w 
napadzie na jej dwór, gdyż twarze napastników 
dobrze utkwiły jej w pamięci i każdego czasu 
mogłaby ich rozpoznać.

Powszechną wesołość wywołały zeznania Da­
wida Englaendera, arendarza z pod Kocmyrzo­
wa. Englaemler zaw ezwany został przez obroń­
cę Dziekana Antoniego, iż ten zmieniał u Rngl. 
ruble na kUka dni przed napadem na Dajwor- 
kow, któremu bandyci zrabowali rubde.

Euglaender na zapytanie przewodniczącego, 
czy zmieniał komu ruble odpowiada, że on się 
zawodowo tem nie trudni, że on z grzeczności 
czasem swoim gościom zmienia pieniądze. 

Przew.: Czy p. zna oskarżonych?
Świadek bojaźUwia zwraca głową w kierun­

ku ławy pod sądnych i nie śmiało przybliża się 
do bandytów. Przypatruje się im — jednak wi­
docznie
ZLĄKŁ Się OSTREGO WZROKU BANDYTÓW,
gdyż szybko zwrócił się do przewodniczącego, 
mówiąc, że pewnego nie nie może powiedzieć.

opilątuje tamtą, uściskiem ramion silnych i 
szeptem obietnic jej przyszłej nocy ślubnej, a 
w żyły Chrysotem f'S, mdlejącej prawie, sączy się 
słodki jad — zanim nie wydrze się kusdcielce 
ostatkiem sił i świadomości. Ta scena, pozornie 
drugoplanowa. — kuszenia tej Białej, przez 
tamtą, Szarą jak proch, o rudych błyskach roz­
puszczonych włosów, jśk sieci, garnącej łup, — 
jest jednym z najoryginalniejszych walorów 
tragedyi.

Rola Chrysotemus, odegrana przez p. Panoe- 
,wieżową, choć stosunkowo drobna, może być 
zalicaoną jako bardzo wartościową w dorobku 
tej artystki. Zresztą poza Orestesem, oddanym 
przez p. Brackiego inteligentnie, lecz chłodno i 
bez wyposażenia w bardziej indywidualne ce­
chy, oraz koturnowego, z woli autora, Eglsta, 
którego grał p. Szymański, — sztuka nie przed­
stawia wybitniejszych ról do popisu. Na wy­
różnienie zasługuje jeszcze niema i mimiczna 
rólka ślepego sługi, w której p. Modrzewski 
zdołał wyrazić dużo uczucia. Reszta współgra­
jących dostroiła się poprawnie do całości.

Ewa Laakfaa.
■ a » r * M a a i

/  Th i i  n r  MfWSZJEt MM EGO.

„ K R Z Y Ż A C Y " .
Obraz historyczny w przeróbce A. Walewskiego.

Jednym z najlepszych majstrów scenicznych 
w fachu „przeróbek" jest bez kwestyi Walew­
ski. Przerobienie i „dopasowanie" powieści na 
'widowisko teatralne nie jest bynajmniej rzeczą 
łatwą. Należy do tego wyrobiony zmysł sceni­

czny, trafny wybór ustępów i sytuacyi drama­
tycznych, zachowanie tła i nastroju pierwo­
wzoru powieściowego i wiele wiele innych 
czynników, które w całości składają się na 
żmudną a niewdzięczną sztukę „przerabiania". 
Sztukę tę w całej pełni posiadł był Walewski, 
a najlepszym jej produktem jest właśnie prze­
róbka „Krzyżacy".

Wystawienie tego widowiska na scenie Tea­
tru powisz. zapisać należy na wielkie „plus" 
Dyrekcyi a uznanie publiczności po-w.nno być 
dfla niej zachętą do dalszych prób w tyui kie- 

( runku. Inscenizacya prof. Wiśniowskiego była 
umeijętna i w znaczeniu literackiem i teatral- 
nem bez zarzutu. To samo da się powiedzieć o 
reżyser yi p. Koreckiego. Zewnętrzne ramy, w
które ujęto „Krzyżaków" były piękne i malow­
nicze. Dokoracye i kosfyumy stylowe, sceny 
zbiorowe świetnie wyćwiczone.

Na czobo artystów wysunął się dyr. Jarniń- 
skl, który w kreacyi ks. Janusza stanął na pra­
wdziwej wyżynie artyzmu, i nadal jej wspania­
ło cechy rycerza-Sarmaty. Danusia p. Malickiej 
posiadała widie wdzięku i rzewności, ą p. Ku­
charski jako Zbyszko olśniewał zarówno ko- 
styumem jak i szlachetną grą 1 piękną dykeyą. 
Na wyróżnienie zasługuje p. Wierz -ki w roli 
Kuna Lichtensłeina i doskonały p. i ..szkowski 
jako Zych. Wsayscy zresztą artyści wypełnili 
należycie swojo zadanie: Kol w as, Sarnowski i 
Zbytki panie Relewicz, Klońska i Suumiio.

Sztukę przyjęła publiczność niezwykle życz­
liwie z czego n eomylnie wnosić można o jej 
długotrwałym żywocie scenicznym.

K. Kraulowakl.

Jednak na nalegania trybunału by sobie przy­
pomniał, czy który do niego nie chodził, przy­
patruje się jeszcze raz bandytom i wskazując 
ręką na Antoniego Dziekana szybko cofa się w. 
tył mówiąc: „Ten pan chodził do mnłel“

Prtow.i Czy p. zmieniał temu „panu" rubłe? 
Englaender nie odpowiada natychmiast, lece 
ogląda się na Dziekana, poczem stwierdzą żo 
D. przeszedł do jego ńony i zażądał zmiany ru­
bli. Żona dała mu 50 kor. na zastaw 100 rtą 
(Znów się ogląda).

Ptcew.r Niech się p. nie ogląda.
Englaendei opowiada dalej, że tego ?am«gd 

dnia a najpóźniej nazajutrz przyszedł D. i za­
żądał zwrotu rubli., co też on uczynił. (Oglądał 
się).

Zeznanie powyższe spotkało się z lywym pióa 
testem Dziekana, który twierdził, że po ruble 
przyszedł dopiero na czwarty dzień. Engl. jed­
nak stanowczo obstawał przy swych zezna­
niach.

Następnie przesłuchiwano Wiktora Da]worka 
rolnika z Obrażejowic pod Miechowem. Opo­
wiada on, że w grudniu wieczorem wtargnęła 
do jt-go chałupy trzech bandytów, z których je­
den przyłożył mn rewolwer do skroni i zażądał 
pieniędzy. Dat im 1000 i*b. w dziesiątkach no>j 
wych i w pi ęc; o ni Ołówkach. Inni przetrząsali 
całe m’eszkanie, zabierając mu ubranie, kora­
le i garnek smalcu,

Przew.: Moglibyście ich rozpoznać? Św,: Nie 
patrzałem na nich, gdyż

ROBIŁEM R/ CHUNEK SUMIENIA,
bo każdej chwili mogli mnie zabić.

Z oskarżonych bandytów (rozpoznaje Anto­
niego Dziekana) nie może jednak stanowczo, 
stwierdzić, czy to on był.

Magdalena Daj worek, żona Wiktora, nie roz­
poznaje żadnego. Natomiast córki Daj worków 
13-letnia Agnieszka i- 11-letnia Stanisława
ROZPOZNAJĄ RÓWNIEŻ ANTONIEGO DZIE­

KANA
jako podobnego do tego, który stał podczas na­
padu przy ich ojcu.

Ostatni przesłuchiwany byl Tomasz Marchew­
ka, rolnik z Ozrażejowi-c, który podczas wej­
ścia bandytów był wówczas u Daj worków. I ten 
rozpoznaje Antoniego Dziekana — a jednak 
również nie twierdzi z całą stanowczością, 
jakoby on byl u Daj worków. Następnie przewód 
niczący odczytał zeznania Stefanii Dziekanów- 
ny, siostry oskarżonych, która przesłuchiwana 
w poLicy jako wspólpodejrzana oświadczyła, że 
brat jej Antoni mówił, że
ZABILI ŻANDARMA CZWRFMA STRZAŁAM I
W końcu przew. odczytał karty karne oskarżo­
nych, z których okazało się, że In li już 
WIELOKROTNIE KARANI CI£ŻRIEM WIE­

ZIENIEM
za zbrodnłe rabunków i kradzieży, a Franci-
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Wieża krzywa w Toruniu.

izek Szostak za zabójstwo. Niekaranym  w ogóie 
jest tylko Stanisław' Dziekan.

Po zaniknięciu, postępowania dowodowego 
zabrał głos prokurator r. Szwarc i w doskonale 
ujętej mowie uzasadniał oskarżenie. Jeżeli nie 
mamy — mówił —żyć jako horda dzikich lu­
dzi, jeżeli mamy steanować prawo, a są. jodnost- 
3d, które się z pod tego prawa wyłamują., to 

TAKICH NALEŻY USUWAĆ Z TEGO 
SPOŁECZEŃSTWA.

5>ura lei, sed lei zakończył swe przemów ienie 
p. prokurator.

Obrońca Pą-_ owaki, zbijał oskarżenie proku­
ratora, zaznaczając, że z wyjątkiem 8-letoiej 
dziewczynki żaden z świadków nie rozpoznał 
Szostaków i nie udowodniono im z całą stanow- 
czóicią udziału w zarzucanych zbrodniach.

Również i o-brońca Dziekanów dr Lewartow­
aki stanął na podobnem stanowisku, apelując 
do trybunatu, by dobrze rozpatrzył dowody za­
nim wyda wyrok.

Przewodniczący następnie zamknął rozpra 
iwę, oświadczając, że odczytanie wyroku nastą­
pi dziś o godz. 10 rano.

• • •
Sała sądowa podczas rorapraw sądu doraźne­

go jest doskonałą pułapką na grasujących je­
szcze na wolności bandytów.

Towarzysze podsądnych przychodzą zazwy­
czaj na rozprawię, aby przysłuchać się ich Obro­
nie a względnie wykrętom, celem późniejszego 
ich zużytkowania, gdy i oni staną wobec try­
bunału doraźnego, przyczem jednak czasem 
wpadają w ramiona sprawiedliwości. Tak jest 
zawsze, tak było i wczoraj.

Oto gdy p. Grzymkowa po swych zezna­
niach opuszczała salę rozpraw zauważyła w 
Gumie przysłuchujących się bandytę, który 
brał udział w napadzie na jej dworek. Zawia­
domiono prokuratora, a ten nakazał aresztować 
ciekawego bandytę.

Kilku żandarmów niepostrzeżenie wmiesza­
ło się w tłum, poczem nieprzecauwającego za­
sadzki bandytę, bez najmniejszego zwrócenia 
uwagi sąsiadów uprowadzili stróie bezpieczeń­
stwa do więzienia. Niezadługo znajdzió się na 
tej samej ławie oskarżonych, na którą wczoraj 
spoglądał tylko jako widz.

 o ---
POSIEDZENIE SEKCYI SZKOLNEJ. Dnia 5 bm.

odbyło się pod przewodnictwem Wiceprez. dr Ban- 
drowskiego posiedzenie Sekcyi szkolnej, na którem 
uchwalono wnioski w sprawie obsadzenia posad w 
Jylku szkołach miejskich. Nadto rozpatrywano pro; 
iekt aktu fundacyi stypendyinej Eustachego Jaxv 
Lhronowskiego, wreszcie załatwiono kilka spraw 
administraeyjnych.

Z TEATRU „BAGATELA". W miejsce zapowie­
dziane] na dziś „Tancerki" Lengyela powtórzoną 
będzie znakomita farsa IIennequinea i Yebera „Czy 
jest co do oclenia". W  niedzielę popołudniu po raz 
ostatni „Kraków na szczudłach" i „Daj mu na prze­
czyszczenie". wieczorem raz jeszcze „Czy jest co do 
oclenia . Najbliższą nowością będzie głośna kome- 
dya Lothara Schmidta pt. „Tylko sen". Rzecz napi­
sana z dużym rozmachem wyróżnia się korzystnie 
z szeregu sztuk salonowych ostatniej doby a dzię; 
ki zaletom literackim, świetnemu dyalogowi, dowci­
powi zdobyła sobie ogromne powodzenie na wszy, 
fitkich stołecznych scenach. Reżyseryę prowadzi p 
Czarnowsk1:. H

BZIESIEJSZA POPOŁUDNIÓWKA W „BAGATE­
LI" ciekawym programem zainteresuje i ubawi ser­
decznie młodocianych widzów. Produkcye ósemki 
uczenie szkoły gimnastyki rytmicznej p, Wemickiej 
efektowne tańee, bajeczki wreszcie milutka fraszka

sceniczna pt. „Lorenzo i Jessyka" wypełnią program. 
Zniżone ceny wtępu. Początek przedstawienia o g.
4 popołudniu.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś teatr nasz 
rozpoczyna cykl przedstawień popołudniowych dla 
młodzieży szkolnej. Na pierwsze przedstawienie wy­
brała dyrekeya komedye Przybylskiego „Wicka i 
Wacka". Bilety na te przedstawienia stale sprzeda; 
wane będą p i cenach zniżonych po zakładach 
szkolnych, publiczność nabywać je będzie mogła 
dopiero o dgodz 2 w każdą sobotę przed samem 
przedstawieniem, o ile wszystkie nie zostaną roz- 
sprzedane po szkołach. Dziś wieczorem operetka 
Falia „Róża Stambułu". Jutro popołudniu piękny 
wodewil Krumłowskiego „Białe fartuszki", wieczór 
zaś „Krzyżacy".

KONCERT KATARZYNY HOFFMANN utalento, 
wanej śpiewaczki, która występami swoimi budzi 
zawsze zrozumiałe zainteresowanie odbędzie się w 
niedzielę 18 bm, w sali „Sokola". Bogaty program 
obejmie najcelniejsze urye operowe. Bilety są do 
nabycia u J. Rudnickiego, Linia A—B.

PORANEK ..AIDA" VERDIEG0 w niedzielę dnia 
18 bm. w sali Tow. Lekarskiego zapowiada sie świe­
tnie. Prelegent: dr Józef Reiss. Ilustracva bogata. 
Bilety do nabycia u J. Rudnickiego. Linia A—B.

W  DOMU ARTYSTÓW (plac św. Ducha) odbędzie 
się jutro (niedziela) „Wieczór literacko-muzyczny" 
ze współudziałem — w części literackiej: znanej au­
torki Ewy Łuskiny (nowelle: „Potrójna pani" i
„Znak") — w częsca muzycznej: art. oper. Millera
(pieśni Moniuszki. Galla, Rubinsteina, Pucciniego i 
Leoncavalla). Akompaniuje: kapelmistrz Leszczyń­
ski. Początek o g odz. 7 i pół wieczór. Wstęp dla 
publiczności 4 korony.

NA WALNEM ZEBR ANT U KOŁA T. S. L. w Wie; 
Liczce odbytem w dniu 8 bm. wybrano nowy zarząd 
Kola. Do zarządu weszli: przewodn. Jaworski, zast. 
przew. Grzebieniowski. sekret. Chmiel, zast. sekr. 
Klimczyk, skarb. Andruszkiewicz, zast. skarb. Kor- 
pal.

W.NIEDZIELE odbędzie się przedstawienie dzie; 
ci dla dzieci. W części baletowej odtańczą mazura 
najmłodsze uczenice p. Koszutskiego w wieku 6 i 7 
lat. Bilety do nabycia w księgami p. Krzyżanow­
skiego.

ZEBRANIE LITERATÓW odbędzie saę dn. 18 bm.
fw niedzielę) o godz. 6 popoł. w sali Instytutu mu­
zycznego (ul. św. Anny?). Celem zebrania omówie­
nie ważnych spraw, tyczących się materyalnych i 
moralnych interesów literatów polskicn. Na zebra­
nie zapraszają członkowie wydziału „Zrzeszenia li; 
teratów": Kazimier/, Bartoszewicz, Karol Hubert 
Rostworowski, dr. Maryan Szyjkowski i dr. Tade­
usz Żeleński (Boy). Osobistych zaproszeń nie roz* 
syła się.

Z KROWlai TOWARZYSKIEJ. W dniu dzisiej­
szym pobłogosławił w kościele parafialnym w Za­
kopanem ks. kanonik Trelek związek małżeński p. 
Feliksa Wdowiaka z pną Maryą Kądziołkówną, cór­
ką znanego obywatela miejscowego.

KONCERT LW OW SKIEGO „EC ieA* odbędzie 
się w sobotę dnia 17 bm. o godz. G wieczorem  
(punktualnie) w wielkiej sali Sokoła, (pnzy u. 
W olskiej L. 27) pod osohiistem kierownictwem  
dyrektora Jana Rangla z łaskawym  w spółu­
działem  p. Stanisława Tarnawskiego, artysty 
opery krakowskiej o program  e następującym : 
Część 1. 1. a) Obuchowicz: „P iszczałka", b) N o­
skow ski „T y  za ciemną skryta chm urą" (chór 
,-Echo“ lwowskie). 2. Solo basow e (p. Tarnawski 
b) „K osiarz" (chór „E cha“ lwowoskt). Część II: 
4. N iew iadom ski: „Grób W ik nga" (chór „E cha" 
Iwoiwb.). 5. Solo (p. Tarnawski) b) Boi. W allek- 
W alewski a) „Zaw ód", b) „Bajeczka o m yszce" 
(chór „Echa" lwows.). 7. Fel. N owow iejski: 
„W ien iec pieśni narodow ych" (chór „E cha" 
Lwows.). B lety do nabycia w księgam i Krzy­
żanowskiego, zaś w dzień koncertu przy kasie 
w  Sokole, od godziny 4 popołudniu. \V niedzie­
lę  dnia 18 bm o godz. 12 w południe odśpiewa 
„E ch o" lwowskie w całym  zespole koncertowym  
w kościele M aryock m kolendy polskie w ukła* 
dzie Galla. Zaś dyrektor „E cha" lwowskiego, p. 
Jan Rangi w ykona piękne prcludyum  w czasie 
m szy św. W  kościele zarządzoną będzie zbiórka 
na rzecz żołnierza polskiego.

(T) ZACZADZENIE. Wczoraj wezwano Pogotowie 
do Ileleny Goczkowej służącej przy ul. Grodzkiej 60, 
która uległa zatruciu gazem świetlnym. W  stanic, 
hardoz ciężkim odwieziono ją do szpitala powsze­
chnego.
(T) USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Onegdajszej 

nocy około godziny 12 usiłował odebrać sobie życie 
wystrzałem z rewolweru podporucznik J. L, zamic; 
szkały przy ul. Smoleńskiej. Strzał skierowany w 
pierś nie by! jednak śmiertelny. Zranionego ciężko 
niedoszłego samobójcę odwiozło Pogotowie do szpi­
tala. Powód samobójstwa sprawy honorowe.

(T) FAŁSZYWA PATROL. Wczorajszej nocy do 
Katarzyny Lacho zamieszkałej nrzy ul. Topolowej 
1. 10 zgłosiło się trzech podoficerów francuskich z 
prośbą o nocleg. Gdy żołnierze francuscy układali 
się do snu nagle otwarły się drzwi i do mieszkania 
wkroczyło ośmiu uzbrojonych żołnierzy, którzy 
zbliżywszy sic do Francuzów polecili im aby się. 
legitymowali. Jeden z podoficerów francuskich wy, 
ciągnął gruby portfel celem podania swej legity­
m acji dowódcy patroli a wtedy ten wyrwał mu 
portfel w którem znajdowało się 6 000 K i podał go 
swemu towarzyszowi. Żołnierze francuscy widząc, 
że mają do czynienia z rabusiami stawili opór na 
co w odpowiedzi komendant patrolu aresztował je­
dnego z Francuzów a następnie pobił mocno. Jak się 
okazało ów patrol był tylko zainscenizowaną ma­
skaradą złodziei. Władze wojskowe wszczęły do­
chodzenia.

(T) ARESZTOWANIE LICHWIARZY ZBOŻO, 
WYCH. Wczoraj aresztowano w Podgórzu lichwia­
rzy zbożowych z Kangresówki, którzy sprzedawali

tutaj zboże po lichwiarskich cenach. Aresztowanych 
odstawiono do sądu okr. karnego.

(T) SŁUŻĄCE JAKO ZŁODZIEJKI STRYCHOWE.
Wczoraj aresztowano tutaj 18;letn.ią służącą Wła­
dysławę Żabicką, która skradła ze strychu wielką 
ilość bielizny wartości 6.000 K, własność Salomei 
Walibaum zam. przy ul. Wolskie], Również wczo­
raj aresztowano Różę Lustig 1. 30 służącą, która 
skradła p. Rosenbaum bieliznę wartości 4000 K.

(T) ZA LICHWIARSKĄ WYMIANĘ MAREK. 
Wczoraj aresztowano na tut. dworcu kol. Aryę 
Król i. 28 z Zduhńskiej Woli obok Łodzi, który ofe­
rował wymianę marek na korony po kursie lich­
wiarskim. Skonfiskowano lichwiarzowi 9.500 kor. i 
około 5000 marek.

(T) ARESZTOWANIE OSZUSTA. Niejaki Szcze; 
szjński spotkawszy na dworcu kolejowym naiwne­
go gospodarza z Dolnej Wsi koło Myślenic Jakóba 
Jaśkowca wyłudzi! od niego podstępnym sposobem 
2COO K rzekomo biorąc je do zmiany a oddając w 
kopercie stary dziennik. Jaśkowiec następnie roz­
poznał na dworcu złodzieja i kazał go aresztowaać.

(1.) ZluIEttZCH ARTYSTYCZNEJ Bi&uTEHYI. 
Jeden z pierwszorzędnych jubilerów  paryskich 
w wyw adzic ze współpracownikiem  „1‘E clair" 
ubolewa ze smutkiem nad „czarna godziną*4 
jaką przeżywa obecnie artystyczna prawdziwie 
sztuka jubilerska. Niema obecnie odbiorców' na 
klejnoty artystycznie wykonane, istotnie w sw o­
im  rodzaju arcydzieła sztuki. To leż przemysł 
ju b  le isk i przestał je produkow ać na większą 
skalę. Dziś m odne jest i pokupne tylko to, co 
efektowne, jaskrawe i łatwo wpada w oczy; naj­
wdzięczniejszą bowiem dziś klientelę stanowią 
paskarze i wszelkiego rodzaju „now i bogacze", 
a  tym chodzi tylko, by towar zakupiony był oka? 
zały, by go wszyscy Łatwo mogli dostraedz. N aj­
m odniejsze są dziś brylanty, i to jak największe. 
Kamień, którego karat wart był dawniej czte­
rysta lub pięćset (ranków, kosztuje dziś 3.000 
franków. B.t ylant trzy-karatowy, za który pła* 
ciło się po 1000 fr. od  karatu osiągną! dziś cenę 
około 5.000 fr. od karatu. W szyscy jubilerzy, 
nawet najbardziej dbający o artystyczno trady- 
cye swego zawodu, m usieli zaniechać sw ych 
wyższych asp iracji i poddać się ślepo złem u 
smakowi, królującem u n e  podziel nie w obecnej 
chw in. Pod względem braku wytworności i gu­
stu paskarze i ich m ałżonki sa bez litości. „M y 
jesteśm y panam i — powiadają — do nas wszy* 
stko musj. s ę  stosow ać!" Niejednokrotnie zaku­
pują klejnoty .w celu puszczania ich na pasek, 
.i tak za biżuteryę, za którą ołacą 20.000 fr. otrzy­
m ują już po tygodniu 30.000 franków. Zawiestó 
trzeba było na kołku starą piękną jubilerską 
sztukę francuską, aby ustąpić m iejsca spekula- 
torom i ordynarnym  handlarzom  bez żadnego 
poczucia smaku. Artyścbcyzeiatorzy, mistrze 
sztuki em aliowania wegetują z dnia na dzień, 
przez wszystkich zapomniani. Dla rzadkich ar­
tystycznych klejnotów najlepszą stosunkowo 
klientelę można jeszcze znaleźć w  południowej 
Am eryce. B razylijczycy m aja smak bez porów­
nania bardziej w yrobiony i wykwintny od  na­
szych nowych bogaczy.

„Teleoatya bez drutu“.
(m -m ) W  Pałacu Elizejskim w Paryżu are­

sztowano przed kilku dniami pewnego eleganc­
ko ubranego jegom ościa, który starał się dostać 
do apartamentów Poincarcgo. Podczas przesłu­
chania na policyi oświadczył, że jest wynalazcą 
„telcpatyi bez drutu" i clicial prezydentowi 
zadem onstrować szczegóły swego wynalazku.

Wpisy na kursa handlowe
W  S Z K O L E  B U C H A L T E R Y I „ H E R M E S *

J. P I L C H A

w Krakowie, ul. Floryańska 39
codziennie od 9 - 1 2  i 3 —(i, Nnukn pisania na maszynach.

Zam iejscow ych wyucza listownie. 4791

Potrzeba kobiet
do roznoszenia gazet.
Wiadomość: Adm. „Gońca*', Karmelicka 16.

< > W rnkładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W KRA- ♦  
] | K0W1E ukazała się niezwykle interesująca rzecz i  
, i pod tytułem : X

ji Mniowa a i i l o u i  p s a c t t a  i:: l i n g o «! Pola! t
<> olaz ♦

;• Walut lis W  Kiećsiey faisiwa W l ©  f
1 ► napisana przez w ybitnego ekonom istę Dra ROGTKA i  
;* battagiię. —  Do nabycia w e wszystkich Księ- X 
<i garniach. ♦

t m  ♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦+♦♦»♦♦♦ ♦

Pamiętajcie o żołnierzu solskim !!!
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Aeroplan czeski nad Nowym Targiem 
rozrzuca odezwy przeciw Polsce!

Kraków (PAT) Od biura prasowego Komitetu  
plebiscytowego w Nowym Tirgu otrzymujemy 
MLjępuj<i,cy telegrom: Dziś w piątek o godz. 11 
arin. 45 przed południem pojawił się nad No* 
iyym Targiem azeaki a^^aplan i krążąc nad 
miastem rozrzucał odeziwy w języku słowackim 
ikierowiane przaciw Polsce.

Sfl
Cieszyv (W. B. K.) Czesi prowadzą obecnie 

lużą akcję wśród siowaków amerykańskich w 
iym kierunku aby ci wypowiedzieli się z *>3j-

pi z ynał eżn ośc i ą do Czech i przył ąnzeni era do 
czcchosłowmczyzny Spiszą i Orawy. Populary­
zują oni głos sławaków zjednanych przez agi 
tacyę czechofilską. Jeden z takich głosów u- 
m osaczony jest w piśmie ,A'urrost". Autor woła 
żc należy soMe wychować nowe pokolenie ln- 
teligencyl wowackiej, któraby wypędziła zdraj= 
ców razem z Hlinkc—oami jeśi nie do wszyst­
kich dyubłćw to przynajmniej do Krakowa. 
Egzejnprlarzo tej gazety wpychają Czesi w ręce 
wszystkich Słowaków,

Ndwy traktat kompensacyjny m ęczy Poiską i Austryą.
Wiedeń. (Teł. wł.) Do Warszawy wyjechał 

ftąii dak-gat ausLyackiej centrali obrotu towa­
rowego. Pojyzedmo wyjechał do Warszawy 
prezes poilskiej misy i handłlowo gospodarczej w 
Wiedniu p. Krup~lu. Obecnie w Warszawie to­
ną £>ę robo-wania celem zawarcia nowego trak* 
gam kompensacyjnego między Polską a Au- 
stryą. Traktat ten ma być ułożony na innych 
podstawach niż dotychczasowy, mianowicie u- 
mov. y nie zawrze jesion rząd z drogim, )ecz 
rząd puiskl nawiąże bezpośrednie stosunki z 
producentami aufitryackimi. W tych dnia cli 
vyjedzis do Warszawy komu/a austryacka 
celem sfinalizowania umowy.

Imm przedstawrlcieistwi banrtlowro m 
i  mm w i  m.

rozdzielają/c agendy tego przedstawicielstwa 
mięrzy różnych referentów poselstwa i konsu­
latów. Dotychczasowy przedstawiciel handlo- 
wy, p. Adam Lahociński ustąpił z zajmowanego
stanowiska i wszedł w skład zarządu Towarzy­
stwa „Wawel*', a także onjął kierownictwo pol­
skiej agencji handlowej w Wiedniu, którą do- 

| Ijićhczal prowadził p. Artur Cichocki. W „Wa­
welu* i „Polskiej Agencyi handlowej'* zysllują 
polskie w.adze zagraniczne dwie ważne pla­
cówki.
sJ ’kiwi«N;3 komunikacyi Handlowej 

rriLazy Polską i Austryą.
wiadui. (Tcl. wł.) Dyrekcya *łtowarzystwa 

eksportowego „Wawel** zawarła umową z cze- 
skiem ministerstwem kolejowej* w sprawie 
transportów poiskich przez Czechy z Polali do 
Austryi i odwrotnie. Towarzystwo „Wawel" u- 
zyskało od rządu czeskiego znaczne ułatwienia, 
ktróe znacznie uproszczą Komunikabyę handlu* 
wą między Polską a zachodem.

Lotów. (Tel. wł.) Wiedeński korespondent 
„Gazety Wieczornej" dowiaduje się, że polskie 
m in  spraw zafr. zwinęło przedstawicielstwu 
handlowe parzy poselstwie polakiem w Wiedn-n,

W Niemczech padają trupy i ranni*
Wykrycie komunistycznego magazynu brom w Berlinie.

Berlin (BK) W Hamb<>m i w innych miastach 
okręgu przemysłowego przyszło do niepokojów 
i wykroczeń. Wszędzie musiała wkroczyć poli 
cyn, wiele osób zostało zabitych lub rannych.

Berlin (BK) „Yorwaeatts" dowiaduje się, że

berlińska polieya odkryła wczoraj wieczorem 
cay magazyn broni komunistów, składający się 
i  I karabinów maszynowych, 112 karabinów 

piechoty i 2 skrzyń amanicyi. Magazyn ten wy­
kopano w pewnj m ogrodzie.

Brak węgla w Warszawie.
Warszawa (PAT) 2 powodu hrafcu węgla, na 

ulikach Wńrtzawy zmniejszono oświetlanie. 
p«Ui się co czwarta latarnia elektryczna.

Wielki r ó d  a n i o l r a i i  i  Mm.
Warszawa. (PAT) Dziś rozpocznie się wielki 

Ogółu*, -krajowy zjazd przedstawicieli organ-za 
eyi społecznych, humanitarnych i ekonomicz­
nych, w celu podięcla walki z czynnikami, 
sprzj jaj „-cyma rozwojowi u nas boi szew iizmn. 
Zjazd wywołał żywe zainteresowanie w prasie 
1 opinii i spodziewany jest znaczmy napływ u- 
czestraików z całego lcraiu. Zgłoszono kilkadzie­
siąt pras i rezolncyi wybitnych sił naukowych, 
oprócz działaczy społecznych 1 politycznych.

Hr. Skarbek wicekonsulem w Kanadzie.
Warszawa (PAT). Generalnym konsulem Pol­

dka w Kairu idzie mianowano p. Gkolowicaa, wi- 
oekansulem lir. Skarbka.

Pi o t j  pożaru w por» do lioii Lwdw*Sailior.
Lwów (PAT). ŚlediZtwo w  sprawie eksplozji 

w wagom e pociągu osobowego na pi zeatrzeni 
Lwów— Sam bor wy ka; uło, że benzj nę ł eter 
w iózł w  tym  w agonie droguorzysta ze Sam bo­
ra, Edsig Laufer. Zapalił on papierosa, a ponie- 
We-i flaszka z eterem była żle zatkana, eter n 
chodzący wybuchnął 1 nastąpił pożar wago u. 
Laufer ciężko poparzony, leżyr w sap/ltaku lwou 
skim , a bakżf leży tam jeszcze kilkanaście oseo 
ciężko poparzonych. Reszta opuściła już szpi- 
tiail, inni leczą aie w dom u. Ubiegłej mocy zmar­
ły dwie ofiary eksplozyi, m ianowicie 11-letnia 
Różaia Scłuueok . i 16 letnia, jej siostra Estera. 
Chorycli w szpitalu, przesłuchiw ał dzisiaj sę- 
da&ai śledczy.

Unhn soipo Holi w Mat
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Wien. TgUlt," donosi 

• Pragi, że czeska cerkiew narodowa założona 
przez ks. Zohradnika, nie pozyskają sobie wiel- 
kich sympatyi wśród ludności ezeskiej. Na zje- 
żdizie, na którym ueliw alono wystąpienie ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, było tylko 220 
księży, a z nich za wystąpieniem głosowało tyl­
ko 140 księży, w całych zaś Czechach, bez Sło- 
waczyzny, jest około 5000 księży czeskich, któ­
rzy pozotsali nadal przy kościele katolickim. 
Obecnio w całych Czecliarh, z wyjątkiem kLku

Silisz otrzyma Korzystne połączenie 
Kolejowe z Polską,

Warszawa (PAT) Ministerstwo kolei żela­
znych komunikuje. Linia kolejowa Nowy Taig- 
Krościenko-Szczaw-nica-Stkry Sąaz, o długości 
80 km., dla której w swoim czasie opracował 
Galicyjski Wydział krajowy projekt wstępny, 
nabiera ze względu ua oUdir plebiscytowy na 
Spiszn szczególniejszego znaczenia dla tego ob* 
•saru 1 o alej, o państwa, W uwzględnieriu tej 
okoliczności postanowiło Minieierstwo kolei że­
laznych przystąpić do opracowania szczegóło­
wego projektu połączenia wyżej wymienionych 
kolei z B ia łą  Spiską. Odnośne słudya przepro- I 
wadzono byc mogą teraz na podstawie kart to- ! 
pografieznych, ponieważ ten teren plebiscyto­
wy jest dla jiosklch imżyn erów niedostępny. 
Nowa linia kolejowa ma terenie plebiscytowym j 
mhłaby 43 km długości i łączyłaby Sthcyą I 
kolei Nowy Targ—Stary Sącz z miastem Biac i 
lela Spiskiem. W razie pomyślnego wyniku 
plebiscytu na Spiszu przystąpi się dó budowy 
tej linii kolejowej. W ten sposób otrzyma Spisz 
korzystne połączenie z Polską w kier nu V a przez 
Nowy Tprg i przez Newy Sącz. j

kośclo’ów, mszę odprawia się w języka łaciń­
skim.

Dziennik podaje dalej, że czeska prasa lilbfa 
rahta popierała początkowo nową cerkiew, jed­
nakże teraz, gdy program jej zostai ogłoszony, 
usunęła się od niej. Dziennik stwierdzo, że ca- 
ła ta dkeya doznała porażki.

I p i  M l.1 l 50101 JO §1001.
Wiedeń (PAT). Biuro koresp. donosi z Pary­

ża: Węgierska delogecya pokojowa, otrzymała 
we czwartek w ministerstwie dla spiaiw zagra­
nicznych, w obecności Clomoweeai., Lloyd Ge­
orga, Nitkiagu i Lcciśui, traktat pokojowy z We-
giiami.

iorawa Rjekt już rozs!r?ygniąła.
Londyn (BK) „Daily Chronicie" donosi, że 

kwestya adryat.ycka została definitywnie ure­
gulowaną. Bjeka przypadnie jako miasto Wio. 
chom, natomiast port będzie umiędzynarodo­
wiony pod kontrolą Ligi nar odów. Okolice RjekJ 
mają przypaść Jugosławii, podczas gdy Wio­
chy otrzymają gospodarcze przywileje. Cala 
wybrzeże dalmatyńskie przypadnie Jugosławii 
z wyjątkiem Zadam i kilku wysp w pobliżu 
wybrzeży.

i f a l M  U n ii. Grozyi i mmw.
Paryż (PA i) Rada Na.jwyższa postanowiła 

uznać niezależność Aimeni , Gi-uzy? i AsfT* 
bejdżanu.

lima w in ie  mandat jedaego i koaliaatów.
Paryż (PAT). Rząd la ic k i  wręczył koaife- 

r„nryi pokojowej memofyał, w którym Tiucya 
oświadcza, ie przyjmuje mandat jeonego z en* 
ropejskich wielkich mc-oarst*. nan Turcyą.

I B S  H u  kolejowego w Aosit
Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presee" dotmosi, że 

od poniedziałku począwszy będzie cały ruch 
osouoyrj ima kolujach atLstryacFich v strzymamy 
na ^wzeciąy jed*wgo tygodnia.

WyniK tukowan tzesko-?usłryackich
Wiedeń (PAT). W humaisy? dla spratw zagra- 

ndiaanych złożył kaaiclen. dir. Retunor, sprajwo- 
zdanie o swej padióźy do Praga. Powiedział on 
rrlędzy innemji, że wynikiem roKowań między 
ministrem spraw zagranicznych Beneszem a- 
kanclerzem jesi wdrożenie przyjaznej współ­
pracy gospodarczej. Usitoiwanda te lie mają by* 
najmniej znaczenia 1 charaktiira przjrmlerza, 
ani. teł stałego porozumienia, lecz cliarakter do­
brego sąsiedztw a. To ogranicenie nde wyklucza 
je dnak, że obie republiki będą się wzajemni* 
wspomagały politycznie 1 dyplomatycznie im 
frypadea nlebezplecKństwa z zewnątrz i przy­
czynią się do tego, aby pokój zachowany ziostal 
między obu państwami. Na wypadek zaburze­
nia pokoju będą sdę starały obie republik' szu­
kać wzajemnego porozum i orda. Kwesty ę naro­
dowych mniejczości uważają obie republiki n  
sprawę wewnętrzną każdego z państw. Oba pań­
stwa odaprą wszelkie próby i estauntcyi z w e 
wtnątrz i: z zewną.trz.

 NADESŁANE.

„ S a lo n  Sztuki"
ui. Sip.talna Nr. 40.

(naprzeciw ttatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war* 
8twom nabywame pruwdziwych dzieł sztuk, za- 

prowadza dyrekcya również
^  sp/zedai na spłaty, s t

lolefon Ż486. 3440

Dent sta
Hugo Pdikan, Krai.ćw-Puoaórze, ui. Brodzińskiego 1, 
poszukuje praktykshta z lapszogo domu. Zgłoszenia 

między (f —7 wieczorem. 4833

Okazyjnie do sprzedania
czarny płaszcz dimsl<i now y i modny ma- 
terya przedwojenny, sukno, na osobę młodą, 
średniego wzrostu. Wiadomość w Administra- 
cyi .G ońca Krakowskiego",  Karmelicka 16.
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n r Ł ’ V  f ł T H  n r i i r k ł  za w 'ersz nonP- jfi I * y |lł- otfos*. (ostatni* strona) 1 52 kor., za wiersz petit, w ruftryce Nadesłane 5 bor., za w itsz peti: w tskśpie raaskj. k;on, G kor.
l e i N  i h l !  S / h N 1 Crnbne ojłcszen.a za słdwo 60 hei., o treści matrymor. lub koresponriancya prywatna 80 hal., dla poszukujących posau 73 h., przyczom pierwsze ałowo 

u -Ł  J / Ł H i i  liczy się podwójnie, Ceny powyisic obowiązują ai do c d wołania.

R o lk i k u p o n o w e  i
do k:t^ k o rtn -h iycb  ..National* ]
W V cic; llo-’ -i j
SU;...i i!ia«z.\ri »in pisania i
kontrolnych Juliusz. Hecker. | " 
Krawów, ś \\\ Marku 25. 4757 i

Parcela
uh Z\vi*i,.vń/-ii do spraodania. 
\Vi.-;<icm-.'><: : o!. Królowej J;i- 
dwiRt 71 w skigątie. 4!»21

Cwie blondynki
mi-.Kisą iui,-'igen,nL'. z braku 
znsii)'iió ' ■ i pragną pozuar 
la ' •> /.» iio lat 22 na oilpo- 
w ; ■ - -111: -ni Stanowiska . prawe­
go i-h.nsk;- ru. w cein nmlry- 
mr-niałnvm. s'owne %ptusze­
nia nieunoaiinowr możliwie 
■/. lut-jepifią pod „Ston-.-.yk* 
i .■•/.Hponiitiaj':a“ do \dm . 
(I;. • 482 1

Znakomite wina o w ocow :
w bec.-.retłoli, wytrawne K 17 
za !.!(-, słodkie K 20 „prze­

dnie w każdej ilośr:
Hurtownia Chrzęść. 
Spółki Handlowej 

w Krakowie, ul. J iglelleAska 9.
tsor,

Znalezioną torebkę
damska, z drobny kwo ą p ie -i 
mężną odebrać m cżru w Adni. 
i lo m a , narmelioka IG. 4822

O SOBA STARSZA inteligentna 
firaeowita, umiejąca goto­

wa'-, <zye. i,tif“;iiiie samoistny 
-/ar/ad rinnic-m. duda Zająi c- 
wa Chmielnik. plebania, po- 
wdit Tyczyn. 4798

Kołdry puchowe
i na wełnie, maieraoc nowe. 
i przerabia stare. W yrób po- 
-mieli. M. Mstusiawric/. Kuków 
soselska 20. 4748
Chłopiec do posług biurowych

::o itauie otrłu przyjęty. Zgło­
szenia: Inżynier 1’lotr Król. 
Kraków. Amina 2. 4817

4  kam ienise
1 parcelą
2  w illa
1 m lecza rn ią  z pomieszkaniem
3  ir.tsresa śniadankow e
4  sklepy z pomieszkaniem sprze­
da zaraz dom lrom isowo-han- 
diow y Krnila Kefera, d rob ię  
7. 1 p. c i. W iadom ość od godz,
2 — 4 pop. 4818

Do sprzedania
rcainośi składająca sio z 2 
budynków , sklepu towarów 
mieszanych, ogrodu o w o co ­
w o-warzyw nego w bardzo ru- 
ehliwem miasteczku zacho­
dniej Galicyi. okolica zdro­
wotna, za 120.000 K, gotówk i 

100.000 K.
Pisemne zgłoszenia do A d ­
m inistracji Gońca pod „Real­
ność*. 4782

2118

FABRYKA WYROBOW 
METALOWYCH 

i AKUMULATORCW
Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego ^  

LWÓW — ul. Zacnaryasiewicza 5. ■
dostarcza każdego rodzaju śruby, na- 5 
śruby* i nlty. w szczególności śruby do |  

piugów. d o  zawias etc. |
Ceny konkurencyjne. — Termin dostawy krótki. J

ZAWIADOMIENIE!
44

tf
S P Ó ŁK A  Z A R E J . Z  O O R . O D P . 

ZOSTAŁ PRZENIESIONY 
z ulicy Tadeusza KościuszKt I. 39 
d o  D ę b n ik , u l. M a d a liA s k ie g c  l. 2

naprzeciw mostu dębnickiego.

Posiada na składziu: piece kaflowe i zagraniczne. 
W ykonuje piece kaflowe, p iece cukiernicze, wan­
ny, posadzki I wszystkie roboty w zakres cera­
miki wchodzące w miejscu l na prowfnoyl pc przy­

stępnych cenaoh. tFG

K ra k ó w  XI, u l. M a d a liA s k ie g o  2 .

Żądajcie tylko najlepszego mydła 
toaletowego przetłuszczonego

„SPEIK”
z fabryki „MAGNOLIA”

o n z  m.rdła to a le to w e: „Liliowe m leczne1', 
„Ew a1*, „M agnolia11, „Perfum eryjne11. „Ko- 
sm os-Magnolia11, zawieraj. S0,ł/-.> tłuszczu. 
Raprozantacya na Matopoltkę i Śląsk Cieszyński:

A. J. Lewiński, Kraków, Siaiowisma 35.

Pończcchy damskie i dziecinne,
w  d o b ry c h  g a tu n k a c h , s k a rp e tk i m ę s k ie , k o ł­
n ie rz e  p ik o w e  m ię k le  d la  P an ó w , p rzy b o ry  c a  

k ra w ie c zy zn y  4081

homsci dli pim
łitala E. t n r i i  i E. Min. Hrakiw. M  gl. i.

Pray zakupach hurtownycn oupowiedni opust.

a
a

Używajmy tylko terpentynowej pasty z markę ochr.
,. KRAKOWIAK*'

Przy użyciu tej pdstt, która skóry nie pali. b n c k  otrzy­
muje pigan) pbij Sk, kupujący zaś przy zw .o tie  5 próżnych 
nieuszkodzonych pudełek z pasty „KRAKOW IAK* 1 pru- 
dętko tejże bezpłatnie. Pudełka próżne można i  realizować 

w każdym sklepi*. 47,:S

Najlepiej konserwuje skórą i dajo połysk
o b u w ia  sp ec ja lna  pasta 4547

—  „BLASK” •«—
Fabryka Chamlczni M. NUREK, Kraków, ul. Karmelicka Nr. 12.

Zakład Pogrzebowy „Concordia"*
jodyny w Krakowie, który ma własny wyrób trumlsn

JANA WOLNEGO i
Płac Szzzepański L  2 (dom własnyj. Tel. 33).

a.maS

„ŻEGLUGA POLSKA” W  KRAKOWIE, Stow. zareje z ogr. por*
Kraków, w październiku i 9 19.

Zaproszenie do subskrypcyi.
„Ż eg lu ga  P o lsk a "  w K rak ow ie  Stow . zarejestr. z ogr. por. po dw ulttniej prawie działalności w pow yższej formie ptawnej. Stosując 

się do uchwały sw ego zw yczajnego W alnego Zgrom adzenia z dnia 26 kwte*nia b. t. postanow iło przystąpić d o  zamiany na T o w a rz y s tw o  
A k cy jn e  celem rozszerzenia swycn agend na W iśle, uniezależnienia swych transportów przez zakupno dwu większych statków parowych 
(holow nikow ), zwiększenie parku galarow ego o dalszych 200 jednostek, a wreszcie uruchom ienie swej filii dla żeglugi m orskiej w Gdańsku. 
W  tym celu przedłożyło ono Ministerstwu Przemysłu i Handlu projekt statutu spółki akcyjnej o  kapitale

5,000.000 koron
podzielonym  na 25.000 sztuk perno i gotów ką w płaconych  akcyi po 200 koron, z tego 15.000 sztuk akcyi imiennych, które muszą pozostaw ać 
własnością obywateli państwa polsk iego, oraz 10.000 sztuk akcyi opiew ających na okaziciela. Przelew akcyi irn'c:t:-vc'i z jednej o sob y  n? 
drugą wym aga zgody  Zarządu.

Na podstawie upoważnienia Ministerstwa Przem ysłu i Handlu w W arszawie z d 22 września b. r. Nr. 15oo3/19 rozpisuje „Ż eg lu g a  
P o lsk a 1* w K rakow ie , Stow. zarejestr. z ogr. poięką

SU B SK R Y PC Y Ę
na kapitał akcyjny Spółki Akcyjnej pod firmą:

„ŻEGLUGA POLSKA“ S. A. W  KRAKOWIE
pod  następującymi warunkami:

1) Tow. „Żegluga Polska* w Krakowie, Stow. zarej. z ogr. poięką oraz wszystkim udziałow com  tegoż Towarzystwa przyznaje się prawo 
pierwszeństwa d o  poboru  akcyi d o  w ysokości 3,000.000 koron.

!) Reszta akcyi przypada,ących d o  subskryocyi oraz akcyi nie objętych przez wym ienionych pod 1) przypadnie innym subskrybentom .
3) Z dniem 1 stycznia 1920 obejm ie nowa Spółka akcyjna wszystkie przedsiębiorstwa koncesyom iryuszki po cenie szacunkowej w zamian za akcye.
4) Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w gotów ce cała naleźytość subskrypcyjna .. 5% od  1 stycznia 1920.
5) lzepartycyę akcyi przeprowadzi Kom itet założycieli do  30 dni po zamknięciu : ubskrypcyi w edług sw ego uznania, przyczem zestrzega sobie

przydział akcyi iro ennych łub na okaziciela opiew ających. Na wypadek ttieprzydzielenia akcyi zwróci Tow arzystw o w płacone kwoty 
najpóźniej w 30 dni po dokonanej repartycyi wraz z V j i  procent od  dnia „lokonanej wpłaty.

6) Subskrypcyę wpłacić m ożna również w asygnatach polskiej pożyczki państwow ej, przyczem odsetki za czas o d  1. 1. d o  1. V  1S20 uiścić
nóleży w gotów ce. Tow arzystw o zastrzega sobie stwierdzenie autentyczności każdej esygnaty w drodze urzędowej.

SUBSKRYPCYĘ I W PŁATY PRZYJMUJĄ:
„ŻE G LU G A  POLSKA** W  KRAK O W IE, S tow . zarej, z  o g r . p o rę b a  

??.a _ f rz«rt>ysJowy w e L w ow ie  o m z  filie Bank K ra jow y  w e L w ow ie  o ra z  tilłe  G alie. Z iem sk i Bank K red ytow y  w e L w o-
w K rak ow ie , L ublin ie, S tan isław orrie   — *'

i E k sp ozy tu ra  w  B iałej.
Bank H an d low y  w  P ozn a n ii1.

T ow . O szczędri. I Z a liczek  w C ie s z ,n ie .
D oin  B ank ow y  A ugust R aczyńsk i 

w Krakowie.

--------J  j  TTV w n u w i ą ,  U ł a t  m u
w  K rakow ie, D ro h o b y czu , K rośn ie  i Dą 

brow ie  G órn icze j.
Bank H andlow y w W arszaw ie.

P cw ia f. Kasa O szczę d n o śc i w  K rakow ie .
Bar.k Ziem ski w K rakow ie .

w ie  o ra z  filia  w K rak ow ie .

Bank Z w iązku  S p ó łek  Z a ro b k o w y ch  w P o ­
zn aniu  o r a z  j e g o  o d d z ia ł w  W arszaw ie .

Bank ga lic. d la  handlu i p rzem ysłu  
w  K rakow ie

' 2. i i . ,  ?, v.2 *,v


